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Trzy rewolucje 


Kraków, 19 listopada. 

Aby zrozumieć przyczyny i ocenić 
znaczenie dokonanego w ostatnich 
dniach rozłamu w partji bolszewiekiej, 
potrzeba zdać sobie sprawę z całokształ- 
tu tego, co Się nazywa „rewolucją ro- 
syjską*, Otóż od lutego r. 1917 w Ro- 
sji rozegrała się nie jedna ale trzy re- 
wolucje. I jakkolwiek łączy je jedność 
czasu i miejsca jak w klasycznej tra- 
gedji, to jednak pod względem swoich 
treści różnią się one między sobą wy- 
raźnie i zasadniezo. 

Była więc rewolucja burżnazyjna — 
mieszczańsko-inteligencka, miejsko-pro- 
letarjacka i ehiopsko-agrarna. Wyrosły 
one i rozwinęły się obok siebie niby trzy 
liście z jednego paczka. Ale każda mia- 
łą kształt i charakter inny. 

Rewolucja burżnazyjna była reakcją 
sfer oświeconych i posiadających na sto- 
sunki, wytworzone w związku z wojną 
przez rozłożony moralnie carat. Rewolu- 
cja ta odniosła błyskawiczne zwycię- 
stwo nad caratem ale też sama runęła 
w ciągu kilku miesięcy, ponieważ bur- 
żuazja rosyjska okazała się pod każdym 
względem za słabą do udźwignięcia 
brzemienia władzy w ogromnem pań- 
stwie w warunkach największej wojny 
1 rewolucji. 

Rewlucja burżuazyjna ustąpiła ry- 
chło miejsca dwom innym równocześnie 
rozgrywającym się rewolucjoam — pro- 
letarjackiej po miastach i agrarnej na 
wsi. W pierwszem niszczycielskiem sta- 
djum energje obu tych rewolucyj współ- 
dzialały z sobą bardzo ściśle, kumulując 
się w jeden wybuch, który pod wzęlę- 
dem siły nie nnał sobie równego w dzie- 
jach. Kiedy jednak rewolucje te weszły 
w stadjum następne — konstruktywne 
odsłoniła się cała różnica ich wewnętrz- 
nych treści, otworzyla się niemożliwa 
do zasłonięcia przepaść między naturą 
klasową proletarjatu miejskiego i chłop- 
stwa. 

Rewolucja proletarjacka adoptowała 
jedyną w naszej epoce wytworzoną i o- 
pracowaną ideje rewolucyjną — socja- 


ALINA BUTRYMOWICZÓWNA 


SAMOBÓJSTWO FOXA 


W domu, gdzie mieszkał Fox, żyło kilkoro 
Imdzi różnego gieku i różnych temperamen- 
tów... Rodzina: liczna familja. której galęzie 
Słęgały po za dv upiętrowy dom na ulicy Ziel- 
nej į pubiły się % innych odcinkach szumiące- 
Ko lasu miasta..« Członkowie tej rodziny, od- 
Wiedzali się często wzajemnie, skupiali się 
Przy symbolu <iepla domowego, okrągłym 
Stole, opowiadając sobie hislorje, jakże różne 

legend towarzyszy króla Artusa! lox, któ- 
ty był wtedy szczenięciem, białą minjaturą 
Psa, o żółtych uszach i zmyślnych burszty- 
Mach ślepiów, cieszył się wielką sympatją ro- 
üziny, Wędrował z kolan na kolana, słuchal 
£ zabawnie zmarszczonem czołem pieszezot- 
wie wymawianego swego imienia, a jego mlo- 
dzieńczy apetyt zaspakajały obficie różne, 
Smaczne kąski. i 
b Mimo tak licznego towarzystwa, wcześnie 

ardzo wyrobił sobie Fox pojęcie o Panu, o 
Prawdziwym swoim włudcy. Jego to własno- 

4 było śmigle ciało zwierzęcia, psia, TO- 
_ Mna dusza, i spryt foxterjerski. Do niego 
Kależał Fox niepodzielnie, z wszystkiemi rade- 
= i smutkami, z wszystkiemi błędami i 
2 flami swego charakteru. Wszyscy inni, te 

lie głaskające go po żóltym łebku, ci pa 

ir, krótkiem gwizdnięciem dopominająacy 
Tẹ posluchu, to były cienie prawdziwego Pa- 
‚Jego orszak, miły i przyjazny, iecz me nie 
ny do życia. Pana poznawalo się zdaleka 
i gt, zwiastujące najdroższe przybycie, 
Ywały cialo psa elektrycznym pradem. 


| luejonistami 


lizmu naukowego. Pierwotnie jednak a 
dopeja ta miała znaczenie tylko pomoc- 
nicze. Socjalizm miał stanowić tylko o- 
|eólną sankeję i wytyczną dla dalekich 
celów akcji rewolucyjnej, która sama 
miała jednak pozostawać na poziomie 
realnych możliwości, jakie wytwarzał w 
danym momencie stan kuliuralny mas 
zrewoltowanych i ich potrzeby gospo- 
darcze, 

Jeszcze dnia 1 września 1917 r. Lenin 
pisał w dzienniku „Rabotnik“: „Nikt 
nie chee w Rosji wprowadzać socjaliz- 
mu ukazem, bez uwzględnienia ogrom- 
nej liczby drobnych indywidualnych 
przedsiębiorstw, stanu techniki, przy 
zwyczajeń i odwiecznych pdjęć ogrom- 
nej większości ludności... Kto twierdzi 
inaczej — kłamie. Idzie tylko o takie 
zarządzenia i zmiany, które uboga masa 
ludności mogłaby bez zastrzeżeń apro- 
bować, które byłyby technieznie i kultu 
ralnie całkowicie dojrzałemi i którehv 
większości ubogich mogły przynieść 
bezpośredni pożytek“. 

Widać z tych słów Lenina, że jeszcze 
na dwa miesiące przed swojem zwycię- 
stwem nie myśl on wcale o realizowa- 
niu programu socjalistycznego lecz tyl- 
ko o takich - zarządzeniach, które pad 
względem technicznym i kulturalnym 
odpowiadały zarówno poziomowi nias 
jak ich bezpośrednim potrzebom. Przy 
takiem stanowisku nie mogło oczywi- 
ście być mowy ani o socjalizacji prze- 
mysłu i rolnictwa ani tem mniej o bu 
dowie komunistycznegb państwa przy- 
szłości, ponieważ ani jedno ani drugie 


nie było teehnieznie i kulturalnie doj- 
rzałem. 
Tymczasem nieoczekiwanie łatwe 


zwycięstwo, jakie w dwa miesiące po- 
tem odnieśli bolszewicy zarówno nad 
burżuazją miejską jak nad socjalrewo- 
jako nad najsilniejszem 
stronnictwem chłopskiem, wypaczył te 
realistyczne perspektywy Lenina, w je- 
go własnym umyśle wytwarzające złu- 
dzenie, że wprowadzenie socjalizmu i 


| komunizmu w krótkim czasie dekretami 
wydawanemi w warunkach 


dyktatury 


* Znieruchomiałe, zaslygłe, oczekiwało chwili, 


gdy zmysł wzroku dołączy szczęsne potwier- 
| dzenie do przeczuć słuchu i węchu. Wtedy 
pies wyskakiwał w górę jak wodotrysk, tań- 
czył w powietrzu, a jego krótkie, urwane po- 
szczekiwanie witało Pama najczulszemi sło- 
wami psiej gwary. 

Życie psa, skoncentrowane w  ciasnem 
mieszkaniu. w pewnych godzinach dnia i wic- 
czoru, dostawało się na szerszą arenę ulicy. 
Wszystko tu było ciekawe i wesole Szeroka 
przestrzeń pozwalała na potężne skoki, czwo- 
ronożni przyjaciele zbliżali się na chwiię, 
zwierzali sobie poufną tajemnicę i odchodzili 
bez żalu. Zasmakowawszy w uganianiu po 
mieście, Fox w chwilach nieobecności Pana, 
wymykał się cichaczem z domu, Może chciał 
skrócić sobie chwile czekania, albo węsząc za 
śladem kroków, zgubionych w labiryncie *za- 
kretów i pętlie ulicznych, chciał spotkać go 
i przypaść da najdroższych nóg z radosnym 
skowytem, Tu, na ulicy, poznał Fox grozę za- 
sadzki, Strachu i Nienawiści. l 

W jakiś wiosenn y dzień, kiedy wszystkie 
siły żywotne i instynkta, zamknięte w cias- 
nem puzdrze psiego mózgu, dopominały się 
„zewem krwi“ o wolność, pęd i swobodę, Fox 
popęądził szerokiemi lansadami przez bruki, ku 
zeleniejącym zdaleka kępom ogrodu, Wtedy 
zastąpił mu drogę dziwny człowiek z rozwi- 
jtym sznurem w ręku Sznur len, żywy, jak 
wąż, rozprężał się w dłoni człowieka, pełzał 
, Jak żmija, i nagle błyskawicznym ruchem rzu 
cił się ku szyji Foxa Tajemna siła instynkt: 
pchnęła psa w bok — sprężone mięśnie nóg 
uniosly go zdala od strasznego czlowieka Gdy 
poczuł się bezpieczny, fala strachu odplynęla 
lze ściśnięlego serca — natomiast szarpnał 
| nim skurcz nienawiści. Gladka sierść zjeżyła 


proletarjatu, jest jednakowoż możliwe. 

Od czasów „Nepu* publicystyka 
bolszewicka zarówno jak sami przywód 
cy mówią tylko o t. zw. „wojennym ko- 
munizmie', chcąc przez to powiedzieć, 
że nigdy nie myśleli oni o wprowadza- 
niu komunizmu prawdziwego lecz tylko 
zniewoleni stosunkami rewolucji I woj- 
ny domowej, wydawali zarządzenia po- 
dobne do komunistycznych. Ale jest to 
tylko wypieranie się własnych zamia- 
rów i działań, kiedy zostały one skom- 
promitowane jako ufopijne, 

W rzeczywistości zwycięski bolsze- 
wizm z Leminem na czele uległ istotnie 
złndzeniu, że potrafi zrealizować pro- 
gram scejalistyczny w czasie stosunko- 
wo krótkim środkami teroru i przymusu 
naństwowego. Istnieje mnóstwo dowo- 
dów w pismach samego Lenina jak w 
innych, że bezpośrednio po listopado- 
wem swojem zwycięstwie Lenin uwie- 
rzył, że potrafi zrealizować program so: 
ejabistvezny dosłownie w ciagu kilku 
miesięcy lub co najwyżej lat, Zniszcze- 
nie więc calego kapitału prywatnego, 
nacjonalizacja banków, socjalizacja 
przemysłu i zaciekłe próby napełnienia 


wypełniały pierwsze trzy lata rządów 
bolszewiekieh. byly hvnajmniej nie za- 
rządzeniami wynikłemi jako konieczno- 
ści rewolucyvjno-wojenne ale bvłv one 
próba gwałtownej realizacji socjalizmu, 
wynikalaca z widry niemal misfycznej 


- Warszawa, 19 listopada. Komitet centralny 
Pcale Sion lewicy ogłasza, że nie ma zamiaru 
wchodzić w porozumienie wyborcze z parłjami, 
łak zwanemi komnnizującemi, 

W Małopolsce wschodniej usiłują komuniści 
zorganizować blek robotniczo-chłopski z udzia- 
łem niektórych odłamów ukraińskich, 

Jak twierdzi „Robotnik“ rokowania o blok 
wsyberczy pomiędzy Piastem a Ch. D. postę- 
pują naprzód. Jeżeli nie zajdą jakieś nowe oko- 
liczności, blok certrowy można uważać za 
bardzo prawdopodobny. 

Nar. demokratyczna „Gazeta Warszawska 
Poranna“ przynosi parę niewiadomo o ile pra- 
wdziwych informacyj o formowaniu się blo- 
ku rządowego. Kandydować mają, zdaniem te- 


się na grzbiecie w twardy grzebień hieny, 
gardło wzdęte wściekłością zawyło, zaniosło 
się nienawistnym ceharkołem. Od tego dnia, 
wywiązał się długi pojedynek między zwie- 
rzęciem a oprawcą. Pies wyzywał człowie- 
ka; puszczając się samopas w coraz dalsze 
wycieczki, coraz częściej spotykał na swej 
drodze groźne widmo ze sznurem w ręku. Lot- 
ne jednak nogi i wrodzony spryt pozwalały mu 
wymykać się z zasadzki, a warczenie i wście- 
nepati, były głośnym krzykiem trium- 
u. 

— Fox się rozwłóczył — narzekała Rodzina 

Tymczasem w życiu Pana nastąpi} zwrot. 
Opuszczał miasto. Zamieszkał w małej mie- 
ścinie, właściwie na wsi, w białej willi, prze- 
świetlającej jasnemi oczyma okien przez szpa- 
lery zieleni. Z Panem wyjechał Fox Z począt- 
ku hyło nudnawo Tęskno za orszakiem Pa- 
na. Pan nie bardzo pozwalał włóczyć się po 
wsi. Fox bowiem, dopatrywał się tu i ówdzie 
w spokojnym człowieku dziwnego podobień- 
slwa do swego miejskiego wroga. a nie widząc 
w jego ręce zdradzieckiego sznura, rzucał się, 
rozdzierał spodnie a nieraz i ciało. Brał za to 
lanie od Pana. Skazany był na samotne prze- 
siadywanie w rogu starej kanapy. Nie żalił się 
jednak. Pan byt nieobecny nieraz przez cale 
godziny, wracał i pogładził od czasu do czasu 
żółławy łeb Szczęście... 

Ale prawdziwe szczęście zaczęło się nieco 
później. W ciche, samotne pokoje białej willi 
wtargnęło życie Drżało w powietrzu śmiechem 
mładej kobiety, która ziawiała sie nagle i na- 
gle znikała Dnie jej obecności były świętem 
dla Foxa Pan siedział wtedy w domu, rozma- 
wiał z ożywieniem, oczy jego lśnły a dłoń 
nie odmawiała pieszczoty wzniesionej błagal 
(nie głowie zwierzęcia, 


po poludniu 


chlopów duchem kolektywizmu. które! 


4 Ceny ogłoszen 


za 1 wiersz milimeirowy 


Zwykłe ..... lógr. 
Nadesłane ... 35 , 
Po kronice... 45 
Na |-szei stronte 50 „ 
Drobne od słowa 7 „ 
Ukiad tabelaryczny | 
o 5000 droższy. 
Załączniki wedle umowy. 
Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę 


M. DUKES, Następcy 
WIEDEŃ i, — Wolize'le 16, 


LYRA“ pup 


A © 
wŁ BOLUNSAI, (Z. Rava nast). nreków, rateg piski 


we wszechmoc zdobytej świeżo władzy 
państwowej. 

W ten spoób rewolucja proletarjącka 
uczyniła program socjalistyczny, Jesz- 
cze na krótko przed zwycięstwem poj- 
mowany tylko jako wytyczna na bardzo 
odległą przyszłość i jako najwyższa 
sankcja moralna dla działań praktycz- 
nych, programem realnym, praktycznie 
wykonywanym. Badający naturę proce- 
sów rewolucyjnych socjęlog, psycholog 
i historyk mają tu wdzięczne zadanie 
dla zbadania i wyjaśnienia tego zjawi- 
ska rozszerzalności programów i skłon- 
ności do przeistaczania się ich w oczy- 
wiste utopje w warunkach wstępnego 
powodzenia. 

Rewolucja proletarjacka nazajutrz po 
swojem błyskawicznem zwycięstwie u- 
legła utopizacji. Porzuciła swoje realne 
i — jak widzieliśmy z wrześniowych po- 
gelądów Lenina — stosunkowo skromne 
cele, a postawiła sobie cele ogromne 
jawnie nierealne — szybkiego prze- 
kształcenia Rosji w państwo socjali- 
styczne. 

W tym punkcie rewolucja proletar- 
jacka oddzieliła się od rewolucji agrar- 
nej i znalazła się w głębokiej z nią 
sprzeczności. - (5-1). 


DZU OEE mA KARY. TORMET POLA E N 
lo mówią i piszą o mchu przedńwyborczym? 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


go pisma, wszyscy ministrowie z premierem 
siłsudskim na ele, W szczególności powta- 
rza pismo to dawniejsze informacje prasy pra 
wicowej, że marszałek Piłsudski ma pono kan- 
dydować w Warszwie, w Wilnie i Krakowie, 
wicepremjer Bartel we Lwowie, min Miedziń- 
ski w Brześciu nad Bugiem i w Siedlcach, min. 


|Moraczewski w Lublinie i Stryju, min. Jurkie= 


wicz w Łodzi i Zagłębin dąbrowskiem, min. 
Niezabytcwski w Poznaniu, min. Romocki na 
Górnym Śląsku i Pomorzu, min Zaleski na 
drugiem miejscu w Krakowie, min. Meysztoe 
wicz na drugiem miejscu w Wilnie i Nowo» 
gródku, min. Słaniewicz w Grodzieńszczyżnie. 

Na trzeciem miejscu w Krakowie ma iść re- 
daktor „Czasu“ prof. Estreicher. 


zzz am 


Pani zjawiała się coraz częściej, zostawała 
długo. Fox, siedząc między dwojgiem szczę» 
śliwych ludzi, brał w swoje psie serce okru- 
chy ich radości. Tańczyły w nim, lak złote 
centki słoneczne, rozpierały jego piersi niewy- 
powiedzianem uczuciem. Miękkie ręce kobiety 
wyciagały się do psa; mimo głośnych prote- 
słów Pana, Fox wyskakiwał na kolana nowej 
| Przyjaciółki i tulił się do niej z ufnością. Pły- 
nęły dnie, miesiące i lata niezmąconej pogody. 
Pani opuszczała iel. rzadko. Gdy o dłuższej 
nieobecności zjawiała się w białej ramie drzwi, 
Fox szalał z uciechy. Obok Pana byłą drugiem 
iego bóstwem Każda pora roku była widnokrę- 
giem nowych uciech, powtarzających się niby, 
a wiecznie świeżych dla serca Foxa. Z wiosną 
rozpoczynały się długie spacery. Pani szła po- 
woli. Fox wyprzedzał ją z radosnem szcezeką- 
niem, wracał i biegł znowu naprzód zwielo- 
krotniając przebywaną przestrzeń. Czasem w 
szalonym skoku nadwyrężył nogę: wtedy przy- 
hiegał z żałosnym piskiem do Pani, unosząc 
w powietrzu obolałą łapę z komiczną troskli- 
wością. 

— Foxie, Foxie, jaki z ciebie udawacz! Nie 
boli, Już nie boli, zdrów pies! — pocieszała ga 
Pani. głaszcząc chorą! łapę. I pies, ozdrowia- 
ly momentalnie, biegł na przełaj, szczekajac na 
wrony i płosząc mruczące  nieprzyjacielsko 
koty. W lecie nastławały gorące, rozkoszne 
sjesty Pies kładł się, niby żywa pieczeń, na 
złotej patelni słonecznego światła, wysuwał 
różowy język i dyszał ze szczęścia Niedaleko, 
w cieniu, leżała Pani, przewracając z cichym 
| szelestem tajemnicze karlki Nad głowami ich 
szumiał las Drzewa. jak agramne szmaragdo- 
| we puhary, lały z swego wnętrzna żywiczny 
| apajający zapach. 

i (Dokończenie nasiąpi). 
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Na Wołynin. na pierwszem miejscu idzie | miejscu wymieniony jest ks. Zdzisław Lnbo- 
Janusz Radziwiłł, W Warczawie na drugiem | mirski, a na trzeciem red, Stpiczyński. 


Trudności w etworzeniu 


bloku mniejszościowego. 


(Telrtonrm od naszego korespondenta) 


Warszawa, 19 listopada. W ciągu dnia wczo-| 
Tajszego żadna decyzja co do utworzenia blo- 
ku wyborczego mniejszości narodowych nie 
zapadła. Rokowania trwają nadal. 

Grupa ortedcksów stanowczo do bloku ninicj- 
szościowego nie przystępnie. 


Ostrzeżenie pod adresem twórców | 
b'o u mnie'szsściewe”o. 
(P) W związku z rokowaniami e nłwerzenie 


bloku mniejszościcwego, niezwykle znamienne 
stanowisko zajęła prasa zbliżona do rządu. 


Półurzędowa „Epoka“ pisze, że blok mniej 


szo iowy. dawna 15-ka z r. 1922, wywəlnje w 
całezm społeczeństwie polskiem uczucie viena- 
wiści, glyż ugrupowanie to bylo w istocie swo- 
Je] spiekiem przeciw państwu, pcpieranym z 
zewnątrz. 

W zakończeniu przestrzega „Bpoka“ przed 
prókami wskrzeszenia blcku mciejszościo wego, 
ponieważ wówczas rząd musiałby wyciągnąć 
właściwe konsekwencje w stosunku do wszyst- 


050 


Projekt wspólnej listy socjalistycznych grup 
mniejszościowych, o ile sądzić można. mie 
dojdzie do skutku. Z tego wszakże wcale nie 
wynika, ażeby grupy te miały wejść do ogól- 
no-narodowego bloku mniejszości. 


idącej w kierunku zaspokojsaua narodowych i 
kulturalnych potrzeb mniejszości. 


t 


6. 


Obrady Rady Naczelne: „Piasła 
(Teletonrm nd naszego korrsnemdentn). 


Warszawa. 10 listopada, Dziś rozpoczeły się 
dwnilniowe otrady rady naczelnej PSL Piasta, 
na którem mają być powzięle decyzje co do 
organizacji wyharów. 


Zebranie Prawicy Narodowej 
we Lwowie. 
Lwów, 19 listopada (PAT). Jak donosi „Dzien 


kich żywiołów w skład tego bloku wchadza- 
cych, zwłaszcza zaś w stosunku do żydów, 
jako politycznie najwięcej wyrobionych. Na- 
stępstwem udziału żydów w tym bioku bylo- 
by bezwątpienia wzrost antysemityzmu, wobec 
którego nawet najbardziej toleruncyjn. Pelacy 
byliby bezsilni. 

„Głos Prawdy" giodkreśla, że blok mniejszo- 
ściowy spotkałóy się z wyrażną niechęcią za- 
równu prawicy jak i lewicy polskiej i zniwe- 
czyłby wyniki dotychczasowej pracy rządn, 


nik Lwowski“ odbyło sie w Ilotelu Krakow- 
skim zebranie towarzyskie, urządzone z ini- 
rjatywy lwowskiśgo oddziału Prawicy Naro- 
dowej. Na zebraniu tlem po przyjętym powszech 
nym aplauzem referacie p. Al. Lednickiego 
„O zadniach chwili“ rozwinęła się ciekawa 
dyskusja polityczna. Na zebraniu tem obec- 
nych było przeszło 100 osób z pośród naj- 
wybitniejszych kół inte'igencji Małopolski i licz 
ni przedstawiciele innych nqgrupowań, będą- 
cy gośćmi prawicy narodowej. 


Audjencja pożegnalna 
marszałka Franchet d'Esrerey 
z Prezydentem Rzepitej. 
(Telefonem od naszegn korespondenta). 


Warszawa, 19 listopada. Dziś o godz. 11.30 
przed południem Prezydent Azpltej, w obecno- 
ści marsz, Fiłsudskiego i ambasadora Francji, 
La Roche, przyjął na andjencji pożegnalnej 
marszałka Franc: Franchet d'Esperay i wrę- 
czył mn przy tej sposobności wielką wstęgę 
órderu „Polski Odrodzenej”. 


Gratulacje duchowieństwa 
dla Marsz. Piłsudskiego. 
(.elełonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 19 listopada. Wczora: po polu- 
dniu przybył do Belwederu biskup polowy, 
ks. Gall, aby w imieniu duchowieństwa pol- 
skiego złożyć życzenia marsz, Piłsndskiemu 
z powodu odznaczenia najwyższym wojsko- 
wym orderem Irancuskiin, 


54 oficerów polskich 
odznaczonych orderem „Legii Honorowej“. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 19 listopada. Dzisiaj t. jj w so- 
bołę o godzinie 4-tej popołudniu w "wielkiej 
sali ministerstwa spraw wojskowych mdeko- 
ruje marszałek Franchet d'Esrerey kilkudzie- 
sięciu oficerów polskich orderem Legji Hono- 
rowej. 

Wśród 54 oficerów i generałów krzyże Le- 
gii honorowej otrzymali: 

Krzyż komandorski: wiceminister gen. Fa- 
brycy, szef sztabu gen. Piskor, 
jnspektorowie armji gen. Burchart-Bukacki il! 
ga Orlicz-Dreszer oraz biskup polowy ks. 

all. 

Krzyż oficerski: dowódca O, R. 1 gen. Wró- 
plewski, szef departamentu kawalerji gen. 
Tokarzewski, pułk. sztab. gen. Gąsiorowski, 
pułk. Beck, szef departamentu lotnictwa pułk. 
Rajski, szef gabinetu woiskowego Prezydenta 
Rzeczypospolitej pułk. Zahorski, dowódca 28 
dywizji piechoty pułk. Beńcza-Uzdowski, pułk. 
Koc. pułk. Schalley, pułk. Sawicki. pułk. Skwar 
czyński, pulk, Różycki, pułk. Sadowski, pułk. 
Dreszer. pułk. Jak'icz, pułk. Chi'ewski. 

Krzyż komanderski: pułk. Stamirowski, ad- 
jutant marszałka TViłsudskiego, major Wenda, 
pułk. Hczer, pułk Durski, major Nałęcz-Korze- 
niowski, major Onacewicz. Prócz lego prezy- 
dent Republiki francuskiej nadał ki'kunastu 
ołicerom polskim ordery palmy akademic- 
kiej. 


. 

Przyjazd Devecy'a. 
(Teletonem od naszeqo koresnondenta). 

Warszawa, 19 listopada. W poniedziałek dn. 


fencrrego 


Zmiary ra stanowiskach 
kuratorów szkolnych. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 19 listopada. Na stanowiskach 
kuratorów okręgów szkolnych przewidzianych 
jest kilka zmian. Mianowicie kurator okr. 
szk. w Łodzi, Gąsiorowski, zostaje kuratorem 
okr. szk. na Polesiu, zaś dotychczasowy kura- 
tor okr. szk. w Lmblinie, Pytlakowski, prze- 
chodzi na stanowisko kuratora okr. szk. we 
Lwowie. 


Uchwały Rady ministrów. 


Warszawa., 19 listopada (AW). Na posiedze- 
miu wezorajszej Rady ministrów uchwalono 
m. n. na wniosek ministra. sprawiedliwości pro- 
jekt rozporządzenia p. Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej o wykonywanie wyroków śmierci wy- 
danych przez sądy karne powszechne. 

Na wniosek ministra re'nietwa uchwaiono 
projekt rozporządzenia p. Prezydenta Rzeczy» 
pospoliłej o prawie łowieckiem. 

Pozatem zapadła nchwała w sprawie dodat- 
kowych kredytów inwestycyjnych w wysoko- 
ści 1,00 0C0 zł. 

Na wniosek ministra robót publicznych pa- 
wzięto uchwałę w sprawie dodatkowego kre- 
dytu w sumie 6 mil. zł. na nsnnięcie szkód 
spowodewanych przez powódź w Małoplosce 
Wschodniej. 

W czasie odbywającego się wczoraj posiedze- 
mia Rady ministrów grzybył do pałacu prezy- 
djum Rady ministrów marszałek Piłsudski, 
który knnferocwał przez dłuższy czas z mini- 
strem spraw zagranicznych p. %aleskim, po- 
czem brał udział przez dłuższy czas w posie- 
dzeniu Rady ministrów. 


Hołd cien'om Stelena Żeromskiego. 


Warszawa, 19 listopada (AW). Jutro tj w 
niedziele, jako w druga rocznicę śmierci Steta- 
na Żeromskiego odbędzie się o godz. 13 na 
cmentrzn kalwińskim uroczyste oddanie hołdu 
wie'kiemu risarzowi. 

Na grobie w imieniu klubu literatów złożony 
zostanie wieniec. Przemówienie wygbsi m. in, 
znakomity powieściopisarz Andrzej Strug. 


P. Twardo wo ewoda warszawskim? 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 19 listopada. Wbrew dotych- 
czasowym doniesieniom prasy, wojewodą 
warszawskim. według otrzymanych przez nas 
inilormacyj, ma zostać dotychczasnwy inspe- 
ktor ministerstwa spraw wewn., p. Twardo. 


Eustachiewicz będzie odstawiony 
do Lwowa. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 19 listopada. W związku z are- 


21 bm. kurjerem paryskim przybędzie do za: sztowaniem Bolesława Eustachiewicza ze Lwo- 
szawy p. Devey, przedstawiciel amerykańskie- | wą informują władze policyjne, że będzie on 
go konsorcjum pożyczki polskiej, A= p. w najb'iższych godzinach odstawiony do Lwo- 
Deveya, jako doradcy fmamsowcgo, urządzone | wa do dyspozycji tamtejszych władz sądowych. 


zosłały w gmachu Banku Polskiego. P. Devey « i 
Sprawy mnięiszości narodowych. | 


zamieszka w pałacu Sobańskich, w imieszka- 
niu zajmowanem do niedawna przez ministra 
Warszawa, 19 listopada (PAT). Kolejna sesja 
komisji rzeczoznawców dla spraw mniejszości 


Zaleskiego. 
Wyjazd prymasa POISKI Go RZEMU, narodowych województw wschodnich obrado- 
"wała 14, 15 i 16 bm, Przyjęto do wiadomości 
PO td RSZ rana) sprawozdanie ministerstwa sprawiedliwości, że i 
Warszawa, 19 listopada. Dnia 6 grudnia |obecnie po zastosowaniu ainnestji indywiduai- | 
prymas Polski ks. kard Hlond wyjedzie do|nej w polskich więzieniach niema osoby. za- , 
Rzymu, celem otrzymania z rąk papieża kape- | sądzonej za knowanie lub czyny polityczne 
Insza kardynalskiego, w związku z kwestją granic wschodnich Rzpli- / 


' blatt“ donosi z Moskwy, iż znaczniejsza grupa 


FORMA 


Groźba pogromów żydowskich na Litwie 


Jawne przygotowania szaulisów do pogromów. 


Wiedeń, 19 listopada (PAT) Organ narodo- 
wo-żydowski „Die Neue Welt“ omawiając 
zjazd emigracji litewskiej w Rydze pisze, że 
słosnnki na Litwie prą do katastrofy. Zjazd 
ryski potępił politykę rządn kowieńskiego, zmie 
rzającą do wojny i powziął uchwałę niezwykłą 
w historji politycznej, wdrożenia rokowań bez- 
pośrednio z Polską w kwestji wileńskiej, z po- 
minieciem rządn kowieńskiego. Znaczy to, że 
zjazd nie będzie zważał na stan wojenny. pro- 
klamowany w 10 lat po wojnie światowej 
przez rząd Waldemarasa, 


Za wiedzą rządu kowieńskiego czynią szau- 
lisi jawne przygotowania do wielkiego pogro= 
mu żydowskiego. Depulacji żydowskiej, która 
w tej sprawie chciała interwenjować u Wal- 
demarasa oświadezono, że premjer jest tak 
bardzo zapracowany, iż nie może deputacji 
przyjąć. Należy tedy — pisze dziennik — za- 
wczasu uczynić uważnymi żydów Europy na 
wiadomości, nadchodzące z tego ciemnego za- 


katka. 


tej. Stwierdzono również, że sprawa przyzna- 
nia obywatelstwa w województwach wschod- 
nich szybko zmierza do ostatecznego pozytyw- 
nego załatwienia, tak, że w roku przyszłym 
pozostaną bez obywatelstwa polskiego tylko 
niewątpliwi cudzoziemcy. Pozatem komisja 
zajmowała się w dalszym ciągu zagadnieniem 
dostarczenia normalnych zarobków ludności 
Pokucia, poszkodowanej skulkium klęski powo- 
dzi. Po przygołowawczem omówieniu szeregu 
innych spraw, które wejdą na porządek dzien- 
ny następnych sesyj komisja zakończyła swe 
obrady, 
PZ | A 


Opiymistyczny horoskop 
dla rokowań polsko-niemieckich. 


Wiedeń, 19 listopada (PAT). „N. Fr. Presse“ 
'w depeszy z Berlina donosi, że tamtejsze koła 
polityczne sądzą, iż jeszcze tego tygodnia ukoń 
czone będą bezpośrednie rokowania między 
ministrem Slresemannem a dyrektorem Jac- 
kowskim. Przypuszczają, że właściwe rokowa- 
nia w sprawie traktatu handlowego tym ra- 
zem doprowadza do porozumienia, a miano- 
wicie albo do zawarcia dłuższego traktatu han- 
dlowego, albo też przynajmniej dłuższego pro» 
wizorjum handlowego między Niemcami-a Pol- 
ską. Dotychczasowy kierownik delegacji nie- 
mieckiej sekretarz stanu p, Lewald nie będzie 
w przyszłości powołany do kierowania roko- 
waniami, 


Dalsze konfererce dvr. Jackowskiego 


i mn. Stresemanna. 


Berlin, 19 listopada (PAT). Wczoraj dyrek- 
tor Jackowski odbył dłuższą konferencję z mi- 
nistrem Stresemannem, poczem munister Stre- 
semann wydał śniadanie dla p. dyr. Jackow- 
skiego, w którem wzięli udział na żaprosze- 
nie ministra Stresemanna referent dla spraw 
niemieckich w ministerstwie spraw zagranicz- 
nych p. Szymiczek. Ze strony niemieckiej o0- 
prócz ministra Stresemanna obecni byli m. in. 
sekretarz stanu Schubert, dyr. ministerjalny 
Riłier. radca tajny Kasti imieniem związku | 
przemysłu niemieck pgo. Z innvch ministerstw 
obecni byli na śniadaniu dyrektorowie mini- 
sterjalni. Dyr. Jackowsk: pozostanie zapewne w 
Berlinie do wtorku. Prasa niemiecka daje wy- 
raz opinii, że dotvchczasowy przebieg rokowań 
jest zadawalający. 


M 
Manoilescu w Rzymie. 


(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Rzym, 19 listopada. Przybył tu b. rumuński 
gelkrelanz stanu Manoi'escn, uwolniony ostat- 
nio w procesie bukareszteńskiim. 


Demonstracie antyserbskie 
we Włoszech. 
(Telegram iskrowy „N Reformy“). 


Paryż, 19 listopada. Z różnych miast wło- 
skich nadchodzą wiadomości o antvserbskich 
demonstracjach, połączonych z wykroczenia- 
mi. 


Tworzenie jednolitego bloku opozycyjnego 
w Rumunji. 
(Telegram iskrowy „N. Reformy“). 
Paryż, 19 listopada. Wedle doniesień z Bu- 


karesztu, partia Indowa generała Averescu po- 
stanowiła zaproponować partji Jorgi luzję, aby 
wraz z partją chłopską utworzyć wspólny blok 
opozycyjny. 


Dwa wypadki śmierci 


w rodzinie Hindenburga. 
(Telegram iskrowy „N. Reformy“). 


Berlin, 19 hstopada. W Lubece zmarła bra- 
towa prezydenta Rzeszy, Adela v. Ben- 
wechremdorfi-Ihtmdenburg. Dnia poprzedniego 
druga bratow a prezydenia, Lina, zmarła 
w majątkią rodzinnym “Neudeck na udar 
serca. 


Wydalenie studentów chińskich. 
z Rosji. 
Beriin, 19 listopada (AW). „Berliner Tage- 


studentów wyższych semestrów moskiewskie- 
go uniwersytetu chińskiego im Sun Jat Sena | 
(rektorem tego uniwersyletu jest jeden z przy 
wódców opozycji, Karol Radek), zorganizowała 
w śródmieściu Moskwy demonstrację opozy- 
cyjną. 


Wszystkich demonstrantów natychmiast are- 
sztowano i ekspresem syberyjskim wysłano do 
Chin. Wśród wysłanych znajduje się m. in. 
syn generała Czang Kaj Szeka. W miejsce wy- 
dalonych słuchaczy przyjęto do uniwersytetu 
przeszło 100 członków Związku Robotników 
Hańkonskich, z pośród których wielu jest a- 
nalfabetami. 


Nowy sukan w Maroku. 
(Telegram iskrowy „N. Reformy“). 
Paryż, 19 listopada. Nowym sułłanem Ma= 
roka w miejsce zmarłego sułtana obwolamy 

zostal jego trzeci syn, Sidi Amada. 


Fałszywa polityka finansowa 
Niemiec. 


Berlin, 19 listopada. 

W Bochum prezydent Banku Rzeszy dr 
Schacht wygłosił! wobec wybitnych przemy- 
słowców i ekonomistów przemówienie, w któ- 
rem ostro skrytykował politykę finansową Rze- 
szy, poszczególnych krajów oraz samorządów 
komunalnych. Według statystyki Banku Rze- 
szy od chwili przyjęcia planu Dawesa do 12 
bm. państwo niemieckie zaciągnęło 5 i pół 
miljarda marek długoterminowych pożyczek 
zagranicznych, a w przybliżeniu takąsamą 
kwote krótkoterminowych pożyczek zaciągnęły 
niemieckie slery gospodarcze. Łączna kwota 
niemieckiego długu zagranicznego wynosi za- 
tem 10 miljardów marek. Cuprawda Niemcy 
mają również pretensje do zagranicy, które je- 
dnakowoż są mniejsze od niemieckich zobo- 
wiązań. 

W dalszym ciągu dr Schacht podkreślił, że 
fałszywa polityka finansowa grozi zachwia- 
niem niemieckich finansów. Niemieckie związ- 
ki komunalne wydają olbrzymie sumy na budo 
wę skwerów, pływałni, hoteli i in. gmachów, 
oraz na kredyty. Sumy te dochodzą do wyso- 
kość! kwoty długu zagranieznego Niemiec. Za- 
nim niemieckie związki komunalne przystapią 
do zaciągania dalszych pożyczek, trzeba stwo- 
rzyć sobie dokladny obraz gospodarki finan- 
sowej związków komunalnych, 


Dzimł £ř etdan, 
Kraków, 19 listopada. 


DLA AKCYJ NASTRÓJ NIECO MOCNIEJSZY, 
DOLAR BEZ ZMIANY. 


Dziś w obrotach prywalnych do chwili 
rozpoczęcia oficjalnego zebrania panowała 
na rynku efektów tendencja mocniejsza, 
zwłaszcza dla papierów  arbitrażowych. Jak 
zwykle w dnie sobotnie, zainteresowanie nie- 
wielkie, obroty słabe. Kursa kształtowały się 
następująco: Zieleniewski 22.50—22.70, Bank 
Polski 1551156, Siersza Górn. 9.70—9.90, 
Górka 87—88, Azot 1.60—1.65, Elektrownia 
51.5—52, Chybie 620—6.30, Lokomotywy 
1.90—1.956. Nobel 47—48, Jaworzno 24t.10— 
24.30, Cegielski 52—521., 

Na rynku walutowym nastrój spokojny, 
kunsa, przy minimalnych odchyleniach, 
utrzymane. Obroty dewizami nieco wieksze. 
W Krakowie dolar got 8.838—8.38/2, czeki 
bank. 8907—8.9I, w Warszawie dolar 
8.87 3/4—8.88, czeki 8.90—8.9045, we Lwo- 


wie 8.873/4--88814, czeki 8.903/4—8.91, 
w Katowicach dolar 8.88—8.884, czeki 
8.90—8.002. Bank Polski bez zmiany. 


W związku ze zmiesieniem ograniczeń dewi- 
zowych daje się odczuć na rynku silniejszą 
chęć kupma. 


| || 
Wiedeń, 19 listopada. Słaba tendencja 
w Berlinie, spowodowana przemówieniem 


prezesa Banku Rzeszy, dra Schachta, wpły” 


|nęła na pogorszenie rynku wiedeńskiego. Na 
|giełdzie wiedeńskiej panował brak zaintere- 


sowamia i zupełny zastój w obrotach. Prze- 
ważna część papierów zniżkowała, w szcze- 
gólmości papiery bankowe, walutowe, żela- 
zne, węgierskie, czechoslowackie, maszyno- 
we i gumowe. 

Siersza 7.5, Porlland 74, Karpaty 29. Ga- 


licja 87, Schodmica 9, Nafta 345 (kurs 
4 akcyj złożomych), Alpiny 43.9. Gal. Bank 
Hipoteczny 1. Fanto 8, Zieleniewski 178. 
Zurych, 19 listopada, (PAT). Paryż 
20.38 1/4, Londyn  25,275/8. Nowy Jork 
35.18.47 1/6, Belgja 72.86, Włochy 28.19, 


Hiszpanja 88.17.5, Holandja 209.424, Berlin 


128.78. Wiedeń 78.12%, Sztokholm 139.70, 
Oslo 137.75, Kopenhaga 139, Sofa 3.745, 
Praga 15.87, Warszawa 58.20, Budapeszt 


00.82.5. Białogród 9.13, Ateny 6.30, Konstan- 
tynopol 2.71, Bukareszt 3.20,  Helsingiors 


| 13.07. 


— NOWA REFORMA 


Szkolne bleski i cienie 


4 Kraków, 19 listopada. 
Parę dni temu pragmatyka nauczycielska, 


„Przeglądzie Pedagogicznym". Stwierdza on 


uczniom należytego przygotowania do szkół 
średnich, uniwersytety są niezadowolone ze 


od tylu lat przygotowywana, stała się wresz- szkoły średniej, która im przysyła często mar- 


cie ciałem i krwią, gdyż ogłoszono ją w 
dziennikach urzędowych i rozesłano dyrek- 
cjom szkół. Wiele było walk, wiele dyskusji o 
tę pragmatykę. Obecnie już klamka zapadła. 

Cóż nowego przynosi ona nauczycielom? 
Niejedno z jej postanowień jest w całem tego 
słowa znaczeniu postępowem. N., p. z uzna- 
niem trzeba powitać zaprowadzenie jawności 
klasy[ikacyj nauczycielskich. Dawniej nau- 
czyciel nie wiedział, co władze sądzą o jego 
pracy. Zarówno kwalifikacja dokonywana 
przez dyrektora, jak przez inspektora, były 
tajne. Można sobie wyobrazić, jak często zda- 
rzały się w tym wypadku pomyłki, czy na- 
wet nadużycia. Obecnie nauczyciel ma wgląd 


w swoje papiery kwalifikacyjne. Go więcej: | 


jeżeli uzna notę za krzywdzącą dla siebie, 
może się odwołać do specjalnej komisji, któ- 
rej zadaniem jest weryfikowanie i rektyfiko- 
wanie tych kwalifikacyj. 

Również trzeba uważać za dodatnie posta- 
mowiemie, wedle którego nauczyciełom po 20 
latach służby można zniżyć liczbę godzin 
proporcjonalnie do ilości lat służby. 

W zasadzie słuszna 


miamocie ta, że profesorowi, opuszczającemu 


hez usprawiedliwienia godziny szkolne, moż- | 


na obcinać część pensji. Trudniej już zgodzić 
się na inny paragraf, który mówi, iż nauczy- 
ciala stałego można przenieść gdziekolwiek- 
bądź, jeżeli „dobro slużby tego wymaga“. Co 
należy rozumieć „dobro służby”, tego nie wy- 
jaśnia pragmatyka. I tu jest pole do najroz- 
maitszych interprełacyj, zależnych od osobi- 
stego poglądu władzy przełożone), lub panu- 
jącego „wiatru politycznego”. 

Jest też inna ujemna strona pragmatyki. — 
Mianowicie mówiąc o wszystkich obowiąz- 
kach prolesora, nie wspomina o najważniej- 
szych jego uprawmieniach, a do takich należą 
bezwątpiemia płace. W ten sposób rząd ominął 
cichaczem  najdrażliwszy punkt i uczynił 
pragma'ykę niekompletną. 

A jest to istotnie  bolączka 
szkół średnich. Nie mówiąc o tem, że wyna- 
grodzemia profesorów czy to w porównaniu Z 
przedwjennemi płacami, czy to z pensjami w 
innych krajach, są w całem tego slowa zma- 
czeniu głodowe i że są oni z góry predysty- 
nowani do szukania ubocznych zajęć, co bez 
wąlpienia wpływa ujemnie na ich zdrowie i 
sprawność. (Jest przecie żróżnica, czy profe- 
sor odbywa w swoim zakładzie 20 godzim, 
czy razem z prywatnemi lekcjami 40 tygo- 
dniowo). 


Na domiar złego profesorowie są jedynymi, 


„miedobitkami”, na których ciąży jeszcze 
przekleństwo słynnej grabskiej „ustawy sa- 
nacyjnej'. Oto na mocy tej ustawy podwyż- 
szóono un ilość obowiązujących godzin (mp. 
dla filologa z 17 na 20), zniesiono wynagro- 
dzenia za wychowawstwo, za prowadzenie 
bibljoteki itp. Poza tem nadliczbowe lekcje Sa 
płatne w stosunku po 2 zł. za godzinę. Mini- 
„ster Dobrucki przyrzekł, że te krzywdzące cię- 
żary zdejmie z profesorów z chwilą, gdy wej- 
dzie w życie podwyżka płac urzędniczych. — 
Narazie została ona odłożona na czas nie- 
określony. 

A tymczasem obowiązki nauczycieli staja 
sie coraz poważniejsze. Ostatnio kuratorja 
poleciły wychowawcom prowadzenie specjal- 
nych arkuszy indywidualnych, z których 
możnaby wytworzyć obraz duchowy i fizycz- 
my wychowanka. Arkusze takie są bardzo po- 
trzebne. Przy przechodzeniu ucznia z zakładu 
do zakładu wędrowałyby one za nim i imfor- 
mowały wychowawców gruntownie o nowym 
przybyszu. Ileż to jednak nakłada pracy przy 
kilkudziesięciu uczniach! 

Nowy przyrost obowiązków, — to wyciecz- 
ki szkolne. Władze szkołne poleciły wycho- 
wawcom urządzać możliwie jaknajwięcej wy- 
cieczek krajoznawczych, eo się małuralnie 
bardzo chwali. Ale o dietach za wycieczki dla 
nauczycieli ami słowa. 

Dodalnią rubrykę w rozwoju naszego szkol- 
mictwa slanowi utworzenie Rady szkolnej o- 
kręgowej przy kuratorjnm warszawskiem. — 
Tego rodzaju Rady istnieją już w Łodzi, na 
Pomorzu i w Poznaniu. Funkcja tych rad jest 
doniosła. Zadaniem ich ma być współdziała- 
nie z kuratorem okręgu w zakresie badamia 
potrzeb szkolnych i oświatowo-kulturalnych, 
inicjatywa w Sprawie reform w szkolnictwie, 
rozporządzanie funduszami, oddanemi do dys- 
pozycji rad przez organy samorządowe itp. W 
skład Rady okręgowej warszawskiej wchodzi 
39 członków: 4 przedstawicieli władzy, 16 sa- 
morządów, 11 nauczycielstwa i 8 członków 
powołanych przez ministra, 

Bez watpienia jest to jeszcze jeden krok w 
zorganizowaniu naszego szkolnictwa. Dla 
czego jednak te inowacje są tak nieśmiałe i 
tak rzadkie? Czyż równocześnie z warszaw- 
ską Radą szkolną nie można było powołać do 
Życia choćby krakowskiej i lubelskiej, to zna- 
czy w kuratorjach, gdzie stosunki są w gu- 
pełności uporządkowame? T. N. S. W. od daw- 
DA zabiega o kreowanie tych Rad. Pożądane 
Jest ono bardzo n. p. ze względu na przeno- 
szenie nauczycieli stałych, o czem właśnie 
uchwały takich Rad decydują... 

Należy wreszcie przytoczyć głos jednego z 
senjorów na niwie nauczycielskiej, p. Sos- 
Nowskiego z Warszawy, w sprawie zespolenia 
Pracy nauczycielskiej —  pamieszczony W 


e z 


Uzywajcie znaczków pocztowych 
z donłate na oświatę. 


ny materjal. Tym mankamentom może zara- 
dzić zbliżemie się tych trzech grup, trzech do- 
tychczas odrębnych światów nauczycielskich: 
| wychowawców szkół powszechnych, średnich 
i wyższych. Gdy nauczyciele ci będą wza- 
jemnie się porozumiewali, ujednostajnią, o 
ile to będzie możliwe, dydaktykę (która jest 
tak n. p. odmienna w szkole powszechnej i w 
średniej). Wówczas jakość pracy naukowo-pe- 
dagogieznej okaże się bardziej efektywna i 
młodzież wyjdzie lepiej przygolowama do ży- 
cia. Oby to zbliżenie odbyło się jak najprę- 
dzej. T. 
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jest inna imowacja, | 


nauczycieli | 


słusznie, że szkoły powszechne nie dają swym | 


Przed Ogólnopolską Wystawą w Poznaniu. 
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Ideał środka do pielęgnowa- 
nia skóry. 


Przeciwko spierzmnięciom, chro- 
powałości, pękaniu skóry na 
twarzy i rękach — tylko krem Ni- 
vea. Zawiera on jako składnik 
euceryf, który działa zdumiewa- 
jaco, kojąco na wrażliwe tkanki 
skórne. Chcesz mieć gładką i de- 
likatną skórę, używaj 

Kremu Nivea. 
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Projekt arch, Mullera głównego pawilonu wysta wowego. 
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(Korespondencja „N. Reformy".) 


Tarnów, 18 listopada. 
Rady miejskiej. — Ukonstytuo- 
się komisji kontrolującej w Kasie 
Oszczędności), 


(Posiedzenie 
| wanie 


Muelza odbyło się posiedzenie Rady miejskiej. 
interpelacje wnieśli: ks. prałat. Lubelski w 
sprawie rozdziału kredytów na rozbudowę 
miast przez Bank Gospodarstwa Kraiowego, 0- 
raz w sprawie zwoływania komisji kontrolują- 
cej i r. Wilezyński w sprawie zeszpocenia ul. 
| Krakowskiej murem browaru ks. Sangiuszki. — 
Wiceburm. dr Muetz odpowiedział na interpe- 
lacje wyczerpująco. 

Po przejściu do porządku dziennego dr. Pil- 
|zer referował sprawę zatwierdzenia przepisów 
odnośnie do porządku domowego i rozporzą- 
dzeń sanitarnych, poczem po dyskusji, w któ- 
rej zabierali głos; prof. Wożciechowski, Hut- 
ter, Wilczyński, dr Schenkel, dr Silbiger, ks. 
Lubelski i referent, uchwalono tę tak doniosłą 
dla miasta sprawę wraz z wnioskiem dr S*bi- 
gera w kierunku komisjonalnego zbadania 
mieszkań stróżów kamienicznych. Po referacie 
radcy Alskiego, uchwalono podatek od kon- 
sunypcji i produkcji ałkoholu, dodatek do po- 
datku przemysłowego i gruntowego, oraz no- 
datek od budynków w dotychczasowej wyso- 
kości, dalej słatut podatku miejskiego od pla- 
ców budowlanych w wysokości 100 procent 
podatku państwowego, który ma wynosić do je- 
den procent ceny placu, i podatek od służby. 
Wreszcie uchwalono podatek na cele czysz- 
czenia niiasta, który obciąży właścicieli real- 
ności w wysokości maksymalnej dwóch pro- 
cent od pobieranych czynszów. Po załatwieniu 
kilku spraw pomniejszego znaczenia przewo- 
dniczący zamknął posiedzenie, 

Komisja kontrolująca wydziału Kasy 0- 
szczędności ukonstytuowała się, wybierając 
prezesem p. Kaempla Alojzego, a zastępcą pre- 
zesa dra Fusiarskiego. 

ry „mam 


Powstanie nowej gałezi 
przemysłowej. 


Oświęcim, 16 listopada. 

Onegdaj odbyła się tutaj komisja edykcyjna 
w nowo powstałym budynku, przeznaczonym 
na Zakład utyłizacyjny dła przeróbki padlin 
bydłęcych. 

Dotąd była padlina niszczona bądź przez 
zakopywanie jej w ziemię, bądź przez spalenie 
i w ten sposób materjal tłuszczowy kwalifiku- 
jacy się do wyrobu mydła, świec itp. ulegał 
zniszczeniu, ze szkodą powiatu i kraju. We 
wspomnianym Zakładzie będzie padlina i inne 
komfiskaty rzeźniane przerabianą spsobem ter- 
micznym na produkty pożyteczne jak tłuszcze 
do wyrobu mydła i świec, a także na mączkę 
mięsną oraz kostną przydatną na karmę dla 
nierogacizny i ryb, przyczem się nadmienia, 
że pozostałości mięsne posiadają własność od- 
żywczą 11 razy siłniejszą od jęczmienia. Tego 
rodzaju produkty, które odiąd hędą wyrabiane 
w Oświęcimiu, sprowadzaliśmy przeważnie z 
zagranicy, gdyż z wyjątkiem Poznania takich 
większych fabryk dotąd w Polsce nie było. 

Powstanie tego rodzaju Zakładów odpowiada 
intenecjom ministerstwa rolnictwa i wojewódz- 
twa krakowskiego, a wspomniana u wstępu ko- 
misja wydała przychylną opinię na urucho- 
mienie tego Zakładu w Oświęcimiu, urządzo- 
' nego według wymogów min. rolnietwa. Facho- 
wi rzeczoznawcy, tak tutejsi jakoteż z Krako- 
wa i Białej wydali również przychylne orze- 
jczenie i jest nadzieja, że powstały Zaklad o- 


Podm przewodnictwem wiceburmistrza dra 


trzyma wkrótce koncesję na uruchomienie i 
rozpocznie swą pracę z pożytkiem dla kraju, 
przyczem kilkunastu bezrobotnych znajdzie we 
fabryce stałe zajęcie. 


„Rodzina Wojskowa” w Krakowie 


W sobotę dn. 12 b. m. o godz. 5 pp. w ofi- 
cerskiem Kasynie Garnizonowem odbyło się, 
przy udziale akoło 200 żon olicerów garnizo- 
nu krakowskiego, Walne Zebranie Krakowskie: 
go Koła Stowarzyszenia „Rodzina Wojskowa” 
Zebranie zagaił w pięknych słowach gen. Wró- 
blewski, dow. O. K. V. Podkreślając znacze- 
nie organizacji w życiu rodzin wojskowych, 
złożył najserdeczniejsze życzenia nowo zor- 
ganizowaneniu Kołu Krakowskiemu, któremu 
udało się wejść na realne tory, pomimo długo- 
trwałych trudności. W dalszym ciągu swej mo- 
wy przypomniał pan generał dzień 3 lutego 
1925, w który to dniu odbyło się pierwsze 
walne zebranie „Rodziny Wojskowej” w War- 
szawie. Na zebranie to marszałek Piłsudski 
przybył osobiście z Sulejówka i wygłosił prze- 
piękną mowę. Wyjątki z tej mowy p. gene- 
rał zacytował: 

„Mam mówić ogólnie o tem, jak dobrze, 
żeście się zebrały radzić o sobie samych, o 
swosch własnych rodzinach... Mówicie o ro- 
dzinach. Rodzina psuć się może i w czasie 
pokoju, nie tylko więc wtedy, gdy kryzys cięż- 
ki, spadający na cały kraj, jak pożar, swe 
panowanie rozloczy. W czasie pokoju życie 
wojskowych także nie jest tak łatwe dla ro- 
dziny, nie jest tak proste do zniesienia, nie 
jest tak proste do przeżycia i dlatego współ- 
praca pod tym względem kobiet niosących ui- 
gę swoim mężom, wspierających ich w cięż- 
kich nieraz chwilach życia oficerskiego, jest 
bardzo pożądana. Trzeba pod tym względem 
dużo męstwa i dużo dobrej woli“. 


Po przemówieniu generała Wróblewskiego, 
za które podziękowano entuzjastycznymi okla- 
skami, zabrała głos imieniem Komitetu Orga- 
nizacyjnego p. płk. Bolesławiczowa, witając 
zebrane panie, jako przyszłe członkinie R. W. 
W przemówieniu zaznajamiała je z dotych- 
czasową działalnością R. W. i zachęcała do 
gorliwej współpracy, poczem został odczytany 
porządek dzienny. 


Z kolei mastąpiły referaty: p. płk. Szpaczyń- 
skiej o Sekcji Opieki nad dzieckiem, p. płk. 
Kostrzewskiej o pracy Kulturalno-Oświatowej, 
p. kpt. Nowosielskiej o zadaniach Sekcji Spor- 
towej, oraz p. plk. Smorawińskiej o potrzebie 
zorganizowania Gwiazdki dla żołnierzy Korpu- 
su Ochrony Pogranicza. 


Po referatach dokonano wyboru Zarządu, w 
skład którego weszły następujące panie: p. 
gen. Wróblewska, jako honorowa przewodni- 
czaca, p. plk. Bolesławiczowa jako 1. prze- 
wodnicząca, p. płk. Smorawińska jako II. prze- 
wodnicząca, p. kpl. Nowosielska, jako sekre- 
tarka, p. płk. Boldowa, p. mir. lzdebska, p. 
płk. Kostrzewska, p. plk. Maciągowa, p. płk. 
Mondowa, p. płk. Piotrowska, ppł. Szpaczyńska, 
jako przewodniczące poszczególnych Sekcyj i 
członkinie Zarządu. Po wyborach, na wnio- 
sek p. Bolesławiczowej obecne panie zgłosiły 
swoją współpracę wpisując się do poszczegól- 
nych sekcyj. A 

No powyższem Zebraniu ustalono jako lokal 
R. W. Kasyno Garnizonowe ul. Zyblikiewicza, 
dokąd w sprawach Stowarzyszenia skierować 
należy wszystkie korespondencje, Sekretarjat 
R. W. jest czynny w poniedziałki i czwartki 
od godz. 12—l w południe. Legitymacje człon. 
kowskie wydawane będą po wpłaceniu 2 zł. 
wpisowego. Sekretarjat R. W. udziela również 
wszelkich informacyj paniom, cheącym wziąć 
czynny udział w pracach Rodziny Wojskowej. 


PRZYMIERZE. 


W nos granatową gdy księżyc dusznie 
dojrze 
Jak owoc zawieszony w błękiłów gałęzi, 
Znown mnie blaskiem miedzi durzysz i olśn 
Wa 
W więzienie wonne jesienią chcąc mnie i 
nwi 


Pyszny warjacie z rozwianą śmiesznie głow 
Z sercem twem dojrzałem a czerwonem jak 
wiśm! 
Przyjdź do mnie wieczorem, otwórz rd 3 
slowi 
Niech zeń sok radości jak winnica wyłryśn 


Po ciemnych z miłości i sznmiących ulica 
Znów pójdziemy weseli zakochani w sobie, 
Za zawsze wrośnięci w dojrzewaniu księżyc 
Wędrujący na wieki w jesiennym sposobie- 


I wyrosną sady pachnące i przestrzenne, 
Jabłonie pod bezmiar pochylone ciężarn, 
Dumne grusze owocem obwieszone cennym, 
Aksamitne śliwy pełne błysku i żaru. 

| 

I gwiazdy będą spadać żółłe jak brzoskwiniej 
Ziemia krzyczeć zacznie bolesna w owocność 
Księżyca słodki owoc białą łaską spłynie 

I drogę pożądania ciszą nam wymości, 
Położymy się wolno na wilgotną trawę, . 
Oczy jak więcierze zarzuciwszy na drzewa 
I nas pragnących blaskiem twej miedzianej 
| sławy, 
Spadających owoców przykryje ulewa. 


KRONIKA. | 


Kraków, 19 listopada. 


Zwolnienie nauczycieli z braku 
kwalifikacyj. 


Z Warszawy donoszą: 

Ministerstwo W. R. i O. P. przeprowadziła 
od 1 września br. wizytację szkól powszech= 
| nych w pięciu województwach centralnych. — 
Wizytacja miała na celu stwierdzenie istot= 
nych kwalifikacyj wykladających nauczyciell 
W wyniku wizytacji zwolniono z obowiąz- 
ków służbowych 830 nauczycieli, jako pozbas 
wionych odpowiednich kwalifikacyj. 


Koszta utrzymania w miastach 
małopolskich. 


Z miast małopolskich najdroższem miastem 
jest Borysław,' najtańszem zaś Stry). Jeżeli 
za podstawę obliczeń przyjmie się Warszawę 
ze wskaźnikiem 100 to wskaźniki dla innych 
miast wynosić będą: Borysław 101.3, Kraków 
91.3. Lwód 91.7, Nowy Sącz 92.8, Przemyśl 
83.2, Stanisławów 81.8, Stryj 81.6, Tarnopol 
85.2. 


Uczeni i literaci polscy 
zaproszeni do Berlina. 


Z Warszawy donoszą: Filolog polski Ta- 
densz Zieliński oraz znany powieściopisarz 
Juljnsz Kaden-Bandrowski otrzymali z berliń= 
skiego Pen-Klnbn zaproszenie do Berlina, Oby= 
dwaj zaproszenie przyjęli i udają się do Ber- 
lina z początkiem grudnia. Wygłoszą oni w 
Berlinie odczyty o literaturze polskiej. 

—0) 


Nowy wicewojewoda krakowski 


Na wczorajszem posiedzeniu Rady mini- 
strów ustalono nominację starosty z N. Sącza, 
dra Dncha, na słanowisko wicewojewody 
krakowskieyę, 


ago 


MUZYKA KOŚCIELNA. W bazylice 00. Franiszka- 
nów w niedzielę dnia 20 bm. o godz. 12 Chór odśpiewa 
vieśni religijna Porossie'wo 1 O. Rizzi'ego. Przy orga- 
uie Padre Rizzii Bernardino. 

W kościele Najśw. Marji Panny w niedzielę dnia 20 
bm. w czasie ostatniej mszy św. o godz. 12-tej odegra 
na skrzypcach p. A. Szapkowski, utwory religijne 
celniejszgch autorów. Na organie towarzyszyć będzie 
prot. Stefan Profie. 

W kościele 00. Dominikanów w niedzielę % bm. w 
czasie ostatniej mszy św. o godz. wpół do 12 Śpiewa 
chór „Hasło i chór pomocnie handlowych | binro- 
wych pod kierunkiem p. R. Ferka ntwory kościelna 
Beethovena, Mozarta. Żnkowskiego. Konopaska i Jana 
Gala, Dyryguje p M. Kozłowski. Na organie towa- 
rzyszyć będzie dyr. Ferek. - 

W kościele 00. Karmelitów na Piaskn w niedzielę 
9 bm. o godz. 12 podezas mszy św. odegra kwintet 
smyczkowy z trąbka kompozycje kościelne pod dyr. 
roi, F. Koniora. Zbiórka na Schronisko sierót im 

nbomirskiek. 

W niedzielę 20 bm. w kościele YX. Piiarów podczas 
sumy o godz. 10 p. M. Hamerska-Lewandowska, art. 
op. odśpiewa szereg utworów religijnych. Przy orga- 
uie proi. M. Świerzyński, 
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NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE. Dziś o godz. 9 rano 
w kościele $w. Marka w Krakowie ks. Galuszkie- 
wicz odprawił nabożeństwo żałobne za spokój 
duszy $. p. Wladyslawa Prokescha, długoletniego 
redaktora „Nowej Reformy“, jako w czwartą 
rocznicę Jego śmierci. W uroczystości wzięła 
udział rodzina ś. p. redaktora Prokescha, koledzy 
i znajomi 

UROCZYSTOŚĆ POŚWIĘCENIA I WRĘCZE-» 
NIA SAMOLOTU SANITARNEGO 2-mu pułkowi 
lotniczemu na użytek wojska i ludności cywilnej 
odbędzie sie w dniu 20 b. m. o godz. 11 przed 
południem na lotnisku w Rakowicach. w obeemo- 
ści przedstawicieli władz cywilnych i wojsko» 
wych, z pokazem przewożenia chorych samołlo- 
tem. Wyjazd samochodami z pl. św. Ducha. 

O ODBIERANIE DZIEŁ SZTUKI Dyrekcja 
Tow. Przyjaciół Szłuk Pięknych wzywa wszyst» 
(kich artystów, by dzieła nieprzyjęte na wystawę 
natychmiast odbierah. Piwnice Tow. nie mogą 
hyć składem tych rzeczy, gdyż niema miejsca 
lz powodu często znueniujących się wystaw, 
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PIANINA. FISHARMONJE, GRAMOFONY $ 


Na raty. Olbrzym: wybór. k 
Nowe : używane stale na składzie. : 


H. SMOLARSKA| : 


TAPWA 9. 


FE 


o to? wyborny w smaku i pachnący, 
dolny znieczulić ból i wygnać troski 

makule w zimie, w letni czas gorący... 
0 takie proste: To piernik krakowski 
ajlepsze pierniki w Krakowie 


wyrabia 1235 


NTONI ROTHE, nl. Sławnowsza L. 20 


Dr MED. 1237 


IS. SALOMON 


Specjalista chorób skórnych, wezerycznych 
i kosmetyki lekarskiej 
ordynuje w Krakowie przy 
ul. Sw. Krzyża L. 7, I. p. 


Lampa kwarcowa — Kromayer — 
Djatermia — Elehtrol za 
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BEZPŁATNY WĘGIEL DLA UBOGIEJ LUDNO- 
gc M. KRAKOWA. Z nadchodzącą zimą zarząd 
Jaworznickich Komunalnych Kopalń Węgla S. A. 
podobnie jak w latach ubiegłych, przeznaczył dla 
mbogiej ludności m. Krakowa i instytucyj huma- 
nitarnych bezpłatnie 500 ton węgla do dyspozy- 
eji prezydjum m. Krakowa. Węgiel ten będzie roz- 
dzielony pomiędzy najbardziej potrzebujących 
sukcesywnie w miesiącach zimowych. Równocze- 
śnie taki sam dar 500 ton węgla przydzielono tak- 
że dla ubogiej ludności i instytucyj humanitar- 
nych m. Lwowa. 


DODATKOWY RAPORT KONTROLNY odbędzie 
Się w czasie od dn. 26 do 30 b m. włącznie: 
a) olicerów rezerwy (kat. A) i pospolitego rusze- 
nia z bronią (kat. C), oraz byłych urzędników 
wojskowych, zwolnionych z czynnej służby W. P,, 
urodzonych w r. 1877, jak również b) tych ofice- 
Tów rezerwy i pospolitego ruszenia z bronią (kat. 
 Q) należących do roczników 1892, 1902 włącznie, 
którzy w roku b.eżącym, względnie w latach u- 
biegłych, nie odbyli żadnego ustawowego ćwicze- 
nia wojskowego, oraz c) tych oficerów rezerwy 
i pospolilego ruszenia z bronią (kat. Œ) i bylych 
urzędników wojskowych zwolnionych z czynnej 
slużby w W. P. należących do roczników 1885, 
1891, włącznie 1882, 1881, 1876 i 1875, którzy w 
latach ubiegłych nie zgłosili się do raportu kon- 
_ £rolnego. 

Wszyscy obowiązani, którzy z jakichkotwięk 
powodów nie zgłosili się do zasadniczego (ogólne- 
go) raportu kontrolnego, winni stawić się wraz 
z książeczką stanu służby olicerskuej, kartą przy- 
działu mob. i innemi dokumentami wojskowemi 
i przed komisję dodatkowego raportu kontrolnego, 
urzędującą w koszarach im. Tadeusza Kościuszki 
przy ul. Rajskiej, pumktualnie o godz. 9 rano, 
w dniach wyzmaczonych w obwieszczeniu, rozle- 
pionem po mieście w miejscach do tego przezna- 
czonych. Winni nied>pelnienia tego obowiązku 
będą pociągami do odpowiedzialności w myśl 
wojskowych przepisów kammych. 

ULGI DLA ZAKŁADÓW PRZEMYSŁOWYCH 
l O RUCHU CIĄGŁYM. Magistrat podaje do wia- 

domości. że interesowani mogą przeglądać w wy- 
|, dziale III Magistratu (drzwi nr. 14, II p), w go- 

dzinach unzędowycch szezegółowe wykazy zakla- 

dów przemysłowych, zestawionych  okólnikiem 

glównego inspektoratu pracy Nr. 11/27, w których 

praca może się odbywać bez przerwy w ciągu 
| całej doby w dnie powszednie, oraz w których 
= dozwolone jest wykonywanie robót w niedziele 
i świeta. 

WEJŚCIE DO MAGISTRATU. Zępowodu ada- 
ptacia w westibulu, od piątku 18 b. m. wchodzić 
się będzie do magistratu bramą od strony kościo- 
la 00. Franciszkanów. 
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PIERRE MILLE 


ROZUM OSŁA. 


„Przed małym mostkiem, który na długo- 
ści dwóch metrów przechodził nad sztucznym 
strumykiem w parku, osioł zatrzymał się. Ude- 
rzyłem go, ale mimo to nie chciał postąpić ani 
" kroku. Zsiadłem na ziemię, zacząłem go cią- 
| gnąć. Uparł się i wierzgał. 

— Zawiąż mu oczy — poradził mi G... — 
niema innego sposobu. 

Zawiązałem os'olkowi oczy kawałkiem ja- 
kiegoś starego materjału, zmusiłem go do po- 
sunięcia się kilka kroków naprzód, następnie 
wprowadziłem go na mostek, który osioł prze- 
szedł szczęśliwie. 

— Wstrętne bydlę — wymyślałem. — By- 
dlę, które zasługuje na swoje imię. 

— Tak myślisz? — powiedział mi Q... 
= Chyba dlatego właśnie ten osioł zasługuje na 

swoje imię, że jest zbyt inteligentny? 

— Jak to zbyt imteligentny? 

— Ponieważ zmuszono go do przejścia już 
= raz przez ten sam most, zanmim jeszcze most; 
był naprawiony. Ty nie zauważyłeś, że teraz 
wszystkie deski są nowe, a wówczas mostek 
załamał się właśnie prawie pod samemi noga- 
mi osiołka. Wogóle osioł jest wielkim mafdralą. 
Dowodem tego jest, że robi on tylko to, co 
chce, na co się zgadza — podczas gdy na 
koniu możesz wymóc wszystko, czego żądasz. 
Te właśnie zwierzęta, które są najbardziej in- 


następująco: 


! bowiem przystosować 


NOWA REFORMA 


Masowe falszowanie czerwońców 


w Niemczech. 


24 cennar 


Berlin, 19 listopada. Jak donoszą dzienni- 
ki, władze niemieckie wpadły na ślady ma- 
sowego fałszowania czerweńców i we Frank- 
furcie nad Menem skonfiskowały 12 skrzyń, 
zawierających ogółem 24 cetnary fałszywych 


banknotów. 


banknotów czerwońców. Jeden z aresztowa- 
nych podaje, jakoby te fałszerstwa fimanso- 
wali działacze gruzińskiego ruchu wolnościo- 
wego. 
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OGIEŃ KOMINOWY. Dziś w godzinach poran- 
nych wezwano straż pożarną na plac Szczepań- 
ski, gdzie w gmachu Starego Teatru wybuchł po- 
żar kanijnowv. 

PODEJRZANE ŚWIATŁO, Dzisiejszej nocy ko- 
ło godziny 1-ej policjant, pełniący slużbę w ulicy 
Kalwaryjskiej, zauważył światło w sklepie spo- 
żywczym Kalmana Hammera. Policjantowi wyda- 
walo się to podejrzanen i zaalarmował stróża, 
który po pewnym czasie otworzył mu bramę 
Kiedy policjant, wszedł do sieni, zauważył sto- 
jący łąm worek z artykułami spożywczemi. Nie- 
bawem okazało się, że stróż tej kamieniev. Woj- 
ciech Poznański, wraz ze swym synem Franci- 
szkiem dopus'a”ali się systematycznie kradzieży 
wrkutałów z tego sklepu. Śwna aresztowano, ojciec 
zaś zbiegł, W mieszkaniu Pozmańskiego znalezio- 
no w czasie rewizji większą ilość towarów, które 
zosłałv skradzione Tlammerowi. 

SKRADŁ OBUWIE NA TANDECIE. Policja za- 
jela się osobą niejakiego Franciszka Hajdugi, lat 
20 liczacezo, który na tandecie skradł na szkodę 
Loli Friedberg trzewiki. 

WŁAMANIE. Do sklepu Natali Taschner przy 
ul. Florjańskiej 5, zakradli się zlodzieje i skradli 
z magazynu 80 metrów crepe de chine, wartości 
2.270 zł. 
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OFICERSKIE KASYNO GARNIZ. W KRA- 
KOWIE. Dziś, w sobotę 19 b. m., o godz. 9 wie- 
czorem w salach oficerskiego Kasyna garnizono- 
„wego przy ul. Zyblikiewicza 1, wielka tombala 
z tańcami. Wstęp dla wprowadzonych gości tylko 
za imiennemi kartami wstępu, które wydaje go- 
spodarz kasyna. 

„CZARNA KAWA“ W KLUBIE SPOŁECZNYM 
w niedzielę 20 b. m. o godz. 5 po poludniu Wstęp 
wyłacznie Gia ezlbmków i wnrowadzonvch gości. 

ZWIAZEK ARTYSTÓW-PLASTYKÓW (pl. św. 
Ducha 4) urządza w sobotę 19 b. m o godz 
8-mej dancing przy muzyce jazzhamdowei, któ- 
tv — jak zwykle — trwać będzie do l-ej Zapro- 
szenia wydane stałym gościom upoważniają do 
wprowadzenia rodzimy i znajomych. Nowe zapro- 
szenia wydaje się codziennie w sekretawjacie 
Zwiazku miedzy godz. 5—6. 

SZÓSTY I OSTATNI DANCING NIEDZIELNY 
T. S. L. odbędzie się w niedziele 20 b. m. w sali 
Tow. Technicznego przy ul. Straszewskiego 28, 
o godz. 9 wieczorem. Ponieważ jest to ostatni 
dancing T. S. L. w tym sezonie, niewatpliwie 
zgromadzi tak, jak poprzednio, liczna i dohoro- 
wą publiczność. Zaproszenia daje Koło VI T. 
S. L. Rynek 6, II schody, 2 p.) od godz, 5—7 
wjorzorem. 

ODCZYT SENATORA ROSNE 
nie Pokoju" odbedzie się 20 (miedziela) b. m. 
o godz. 4.30 w sali nr. 62 (Kopernika) Coll. Novi 
U. J. Wstęp 70 pgr, akadem. 30 gr. Dla członków 
Związku wstęp wolny. 


Z Bercnfinu. 


PROJEKT BUDOWY PAŃSTWOWYCH SMA. 
CHÓW  REPREZENTACYJNYCH W WARSZA- 
WIE. Od pewnego czasu rozważana jest sprawa 
budowy państwowych gmachów  reprezentacyj- 
nych na tyłach parku Ujazdowskiego. Istnieje pro- 
jest postawiemia tam gmachu ministerstwa spraw 
zagranicznych, a nawet pałacu Prezydenta Rze- 
czypospolitej. Sprawa jest dotychczas w stadjum 
rozważania. Projekty były wezoraj omawiane na 
konferencji, jaka odbyła się w prezydjum Rady 
ministrów. W konferencji wzięli udział: wieepre- 
mier Bartel, ministrowie Zaleski i Moraczewski, 
oraz prezydent masła Słomiński. 

PODZIĘKOWANIE PROF. KEMMERERA, 7 War- 
szawy donoszą: Prof. Kommerer nadesłał na ręce 
posla polskiego w Waszyngtonie list z podzięko- 
waniem za odznaczenie go orderem „Polonia Re- 
stituta“. W liście swym pisze p. Kemmemar, że 
ocenia honor, jaki go społkał, ale nie czuje się 
godnym tego honoru. List kończy prof. Kemmerer 


p t. „Naucza- 


nie są bezwzględnie posłuszne... 
osła przed dwudziestu laty, 


teligentne, 
Zmałem jednego 


powiadam ci, że był to poprostu osioł genjalny. 


— Było to na Saharze. Ty wiesz, co oznacza 
ła nazwa, którą Tuaregowie nadali okręgow: 
Tidikelt: kraj pragnienia. Jest lo najbardziej 
bezwodny obszar wielkiej pustyni. W niskió- 
rych latach są tam wcale dobre pastwiska, aie 
późmiej przychodzi okres, kiedy przez pięć lat 
nie' spadnie ani jedna kropla deszczu. Poza- 
tem nie, ale to kompletnie nic. Ani cienia. Ża- 
dnych drzew. żadnej roślinności — tylko pia- 
ski i kamienie bez końca. Pomimo to woda 
znajduje się tam, lecz ukryta niezmiernie głę- 
boko. Studnie mają po 75, niektóre po 100 me- 
trów głębokości. Maurowie i Tuaregowie oh- 
chodzą się z niemi jak ze świętością, a kiedy 
się z niemi rozstają, to nietylko obrzucają je 
błogosławieństwami, ale zanoszą do nich mo- 
dlitwy, jak do bóstw. 

Studnie te zreszlą są bardzo rzadkie. Nie 
znałeść zaś studni, jest to dosłownie śmierć. — 
Pozatem zdaje się, że śmierć z pragnienia nie 
jest zbyt bolesna. Jest to pewna pociecha — 
studni za wszelką cenę! Kapitan Dinore, który 
w krótkim czasie przychodzi się do słanu, w 
którym się nie nie czuje. A ponieważ niema 
zupelnie mikrobów pod tem niebem ognistem 
îi na tej ziemi bezpłodnej i suchej, prawie stery 
lizowanej —- mikroby potrzebują wody — prze- 
to zwłok. nie rozkładają się, lecz się mumi- 
likują. 

Rozumiesz oczywiście, że w kraju takim, 
jak ten, niema nadmiaru zwierząt. Muszą one 


kiedykolwiek będę mógł oddać jaką- 
Pańskiemu krajowi, ! proszę 


„Jeżeli 
kolwiek przysługę 
mną rozporządzać”. 

Z WOLNEJ WSZECHNICY POLSKIEJ. Senat 
akademicki Wolnej Wszechnicy Polskiej w War- 
szawie powołał dra Jenzegn Stefana Laneroda 
z Krakowa na docenta prawa administracyjnego 
1 nauki administracji na wydziale nauk politycz- 
nych i społecznych, 

(kap) ZIMA W ZAKOPANEM ZDAJE SIĘ 
UTRWALAĆ. Do dnia 17 b. m. mróz w Zakopa- 
nem trwał w dalszym ciągu dość silny, bo do- 
chodzący wieczorami i nad ranem do kilkunastu 
stopni. Dalsze opady śnieżne były mniej obfile, 
a dmi naogół słoneczne i pogodne. Słowem, pogoda 
zimowa w Zakopanem zdaje się na razie 
utrwalać, 
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WIECZÓR MUZYKI i pieśni, poląezony z dan- 
cingiem, odbedzie się we czwartek, 24 bm. o godz. 
8-maj wieczorem w salach Twa Technicznego przy 
ul. Straszewskiego 28, II. p. W części artystycznej 
wystąpią: pianistka p. Marja Waśkowska-Krejne- 
rowa, śpiewaczka p. Misonowa, p. Pagacz i inni. 
Dochód przeznaczony ma Dom Akademicki Soda- 
licji Mar. 1238 
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PRZY CIERPIENIACH SERCA I ZWAPNIENIU 
NACZYŃ, skłonności do udaru t ataków apoplek- 
tycznych, naturalna woda gorzka „Hranciszka-Jó- 
zefa“ zapewnia łagodne wypróżnienie bez nadwe- 
rężania się, Naukowe spostrzeżenia kliniczne przy 
chorobach naczyń krwionośnych dowiodły, że oso- 
bom w starszym wieku woda gorzka Franciszka- 
Józefa oddaje nieocenione usługi. Żądać w apte- 
kach i drogetjach. 1234 


SEZ) | a — 

Z POLECENIA ZARZĄDU Głlównego Związku 
Artystów scen polskich, podaje się do publicznej 
wiadomości, że w teatrze „Nowości“ przy ul. Raj 
skiej, nie pracują czlonkowie Z. A. S$. P. i teatr 
mie posiada konwencji. zawartej z Zarządem Głów- 
nym Z. A. S. P. — Zarząd Filji Z. A. S. P. teatr 
Słowackiego. 1240 


DANCING. BAR, MIRAŻ 


Tel. 3492.  GRODZKA 42. Tel. 3492. 


ZAWIADOMIENIE. 


„Z dniem 1 października b. r. otwarcie aezonu je 
siennego: wystepy pierwszorzędnych. zagranicznych 
ntrakeyi tanecznych. 

W soboty, niedziele | Awieta five a'elack przy wy 
stęenie całego zespałn tanerznego Pierwazarzedny za 
spół jazzhandawy. — Początek o godz. 9.%0 wierzarem 


ZARZAD 
ESEZETERSZT GE BEZ EICZZOKA 
Z suli sadowej. 


PONOWNE ODROCZENIE ROZPRAWY PRZE- 
CIW AGITATOROM KOMUNISTYCZNYM. 


Wczoraj w sądzie okr. karnym w Krakowie, 
przed trybunałom sędziów  przysięgiych, w 
trzecim dniu rozprawy o agitację komunistycz- 
ną w wojsku przeciw oskarżonemu Czechowi i 
towarzyszom, przesłuchano znawcę komisa- 
rza Wrońskiego, a następnie przystąpiono do 
odczytania aktów. Ponieważ przewodniczący 
nie dopuścił szeregu pytań postawionych przez 
obronę do znawcy sądowego, obrońca adw. dr 
Wożniakowski złożył obronę i wydalił się ze 
sali. Pozoslali dwaj obrońcy, dr Arnold i dr 
Aleksandrowicz, zgłosili następnie wniosek o 
wyłączenie sędziów Cieślewskiego i Konopte- 
kiego, którzy zdaniem obrony wykazywał wy- 
bitnie uprzedzenie do sprawy. Gdy prezes są- 
du Pelz nie uwzględnił żądanego wyłączenia 


znaczy przyzwyczaić się do życia bez wody. 
Gazele trafiają się tutaj. Wilgoć, jaką zawiera- 
ją w sobie rośliny, które znajdą, wystarcza im, 
gdy zaś w jakimś roku niema roślinności, ga- 
zele przebiegają do innego obszaru... Niema 
natomiast zupelnie drobnych zwierząt, myszy, 
szczurów — niema nawet pchieł, ani pluskiew 

Pozatem naokoło studzien trafiają się sza- 
kale, a sząkal jest wielkim pijakiem. Ale sza- 
kal ma zdolność do kopania rodzaju kanałów, 
których mie przeslaje kopać, dopóki nie dotrze 
do wody. Trzeba przyznać, że jest to nieglm- 
pie, jak na zwierzę. Ale teraz chcę coś powie: 
dzieć e ośle. Posłuchaj. 

Pewnego razu podróżowaliśmy przez płasko. 
wzgórze Tademanit, piekło wśród tych piekieł 
suszy. Padaliśmy już, nie mogliśmy już dłu- 
że) wytrzymać Karawana nasza straciła poło- 
wę wielbłądów padłych z pragnienia. Studni — 
podróżował tędy w roku 1905, wskazywał zu- 
pełnie pewnie jedną studnię na swej drodze w 
tej okolicy. Ale jeżeliby się ją ominęło, jeżeli- 
byśmy przeszli obok niej, mie spostrzegając, 
strach pomyśleć! 

W tem nieszczęściu. w tej nędzy, w tem ©- 
puszczeniu, w tem przerażeniu — oto czego 
dokazał jeden osioł. Osioł, który zjawił się nie- 
spodziewanie przed naszą konającą karawaną 
ale sam bynajmniej nie miał miny konającej 
Osioł, klóry podwygiwał, 
takie 


| zapewniam cię — zupelnie same. 


„nie chce, aby się mylono co do jego intencji. 


sędziów, obaj obrońcy również złożyli chronę 
i wyszli ze sali. Wobec tego przewodniczący 
rozprawę odroczył, gdyż każda rozprawa przed 
przysięgłymi musi być prowadzona w obecno- 
ści obrońcy. Ponowna rozprawa odbędzie się 
prawdopodobnie jeszcze w tej kadencji i to w 
dniach najbliższych. 


PROCES MIN. MIEDZIŃSKIEGO PRZECIW 
INŻ. PAULEMU. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 19 listopada. Sąd apelacyjny w 
Warszawie rozpalrywał dziś w trybie odwo- 
ławczym sprawę inż Pauliego, który został 
skazany przez sąd okręgowy w pierwszej in- 
stancji na dwa miesiące więzienia, za to, że 
na wiecu abonentów telefonicznych, odbytym 
na wiosnę br., postawił szereg zarzutów, znie- 
sławiajacych ministra poczt i telegrafów Mie- 
dzińskiego Sąd apelacyjny utrzymał w mocy 
wyrok pierwszej insłancji, łagodząc wymiar 
kary do dwóch miesięcy aresztu, 


PROCES O ŁAPOWNICTWO W P. K. U. 
WARSZAWA. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 19 listopada. W dniu wczoraj- 
szym w procesie majora Wróblewskiego w 
sprawie nadużyć w P. K. U. Warszawa zezna- 
wali rzeczoznawcy rachunkowi kap. Stecki | 


kapt. Żyła. Złożyli oni sądowi wojskowemu 
sprawozdanie, odnoszące Się do rachunków 


bankowych majora Wróblewskiego. Ze spra- 
wozdania tego wynika, że w lalach 1927 i 1918 
na koncie majora Wróblewskiego figurowała 
w bankach łączna suma 10.200 dolarów. Z su- 
my tej do roku 1924 pozostało za'edwie około 
1000 dolarów, w roku 1926 było zero, 

Major Wróblewski na pytanie, gdzie podział 
pieniądze odpowiada, że grał na czarnej gieł- 
dzie i przegrał. 

Z odczytanych wczoraj dokumentów doty- 
czących sprawy głównego machera poborowe- 
go Bożnica wynika, że na terenie P. K. U. 2 
Warszawa działał sam Bożnic w porozumieniu 
z podpałk. Lubańskim, zaś teren P, K. U. 1 
był oddany majorowi Wróh'ewskiemu oraz ma- 
cherom Frydlandowi i Seroce. 

W końcu eksperci zeznawali, że książeczki 
wojskowe oraz kartki nadkontynaentowe, uży- 
wane do zwalniania poborowych znalezione 
przy oszustąch wykazują, że piszącemn za'e- 
żało na nkrycin charakteru pisma i wskutek 
tego wynełnione były pismem sztncznem. 


WYROK NA RED. „RZECZYPOSPOLITEJ“, 


|piel i inni, 


| drogi, nadehodzi rzec” 
który oldatat się 1;jaeca., wprost nieprav 

ZUN żal do nas, przybierając przylem miny — lizutnie ofiaruje nu mwao © 
jak | niejat > 
| ktoś, który składa wizytę z grzeczności i który, sludninmi? 


Z Warszawy donoszą: 

Wczoraj odbył się w sądzie okręgowym pro- 
ces wiceprczesa Banku Polskiego p. Młynar- 
skiego, przeciwko redakcji „„zeczypospolitej”, 
która w lutym 1926 r. imputowała mu zain- 
tercsowanie osobiste przy prowadzeniu roko- 
wań o pożyczkę pod zastaw monopolu tyto- 
niowego. Na sali zjawili się jako św.adkowie: 
Jerzy Zdziechowski, S. Karpiński, poseł Po- 
Wiceprezes p. Młynarski zeznał, 
że podane wówczas przez „Rzeczpostpolitą'' 
wiadomości bardzo ujemnie odbiły się na pro- 
wadzonych przez niego rokowaniach. Sąd ska- 
zał odpowiedzialnego redaktora p. Jasińskie- 
go na 4 mies. więzienia. 


ZNIEWAŻENIE TRYBUNAŁU WOJSKOWEGO 
PRZEZ ZASĄDZONEGO DEZERTARA. 


Przed sądem wojskowym w Łodzi stawał o- 
negdaj 23-letni Józef Wawrzyniak, dezerter z 
Bl pułku strzelców kaniowskich. Sąd skazał 
go na dwa i pół roku więzienia. 

Usłyszawszy wyrok, oskarżony obrzuciwszy 
sąd stekiem plugawych wyzwisk porwał ze 
stotu krucyfiks, zamierzając rzucić się na sę- 
dziów. Doszłoby do czynnego znieważenia try- 
bunału, gdyby nie starszy żandarm, który o0- 
bezwładnił Wawrzyniaka, Skutego w kajdany 
odstawiono mo do więzienia w Chojnach. Pro- 
kurałor wojskowy wytoczył mu nowy proces 
o zniewagę słowną i targnięcie się na węjsko- 
wy trybunał sądzący. 


więk trzymajacy się na boku. Pozwalano mn 
kroczyć w spokoju. Przyłączył się on do sznu: 
ra wielbłądów. 

Zbliżyłem się do niego: pozwolił się pogła- 
skać, pociągnąć za swoje długie uszy. Przyj- 
rzałem mu się bliżej: wyglądał jak najlepiej się 
mający osioł na Świecie — sierść lśniąca, 6h! 
żywe, brzuch pełny i zaokrąglony. Jednem sło- 
wem osioł nad osłami, Najpiękniejszy egzem- 
plarz oślego rodu, jaki można sobie wyobra- 
ŻIĆ, 

Ale skąd on właściwie przychodzi, i jakim 
sposobem dochował on się do tej pory w tak 
kwiłnącym stanie zdrowia i odżyw ina w tym 
kraju pragnienia? Osty, a przynajmniej te 
rośliny o wielkich koleach, które się spotyka 
jednak tutaj w zapadlinach gruntu, mógł ten 
osioł znaleść, mógł je jeść. Ale z tego przecież 
się nie tyje, bez wody. A ec on pił? Skąd brat 
wodę? Ze studni? Wydawało się to zupełnie 
niemożliwe. Woda w tutejszych studniach 
znajduje się na głębokości 80 metrów. 

Zacząłem myśleć nad rozwiązaniem tego z4- 
gadnienia. Studnia jest gdzieś tutaj niewątplj- 
wie, nie zbłądziliśmy z drogi — to najważniej. 
sze. Przez ten czas osioł patrzy aa mnie okiem 
wyraztsiem, jakby zacięcał do odrzucenia ka» 
mieni, które przykryw a: studnię, A teraz, mój 
dajbardziej zdumiewa. 

odobna: Osioł samo» 
biet. podstawia się 
Ty wiesz, | x się lo rob: z tntejszerni 
Spuszcza się w głab za pomocą 


fznura bukłak yakor sk na wode) a 


się do środowiska, łolbaadzu przyjenury, bardzo uprzejmy, jaxkol- | wielbłąd ciągnie następuie za sznur. 1 vios wys 
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Odczyt Temcsdayi'ego 6 Polsce. 
Budapeszt, 15 listopada. 


Na pierwszem organizacyjnem posiedzeniu 
t. zw, „Polskoznawczej sekeji* Węgierskiego 
Związku Narodowego w Budapeszcie wygłosił 
odczy| znany literat i gorący przyjaciel Polski 
p. Jan Fomcsanyi, p. l. „Polska i jej znacze- 
nie państwowe”. 

Odczyt ten zoslal slaraniem Węg. Zw. Na- 
rodowego wydany w postaci osobnej broszury, 
budząc żywe zalmleresowanie wśród węgier. 
skiego społeczeństwa dla spraw polskich, 

Aulor scharakteryzował stosunki polsko-wę- 
gierskie w wiekach minionych, które jak wia- 
domo, opierały się zawsze na przymierzu i 
przyjażni, następnie obszernie przedslawił czyn 
ny udział Węgrów w walkach o niepodległość 
Polski, a w zakończeniu stwierdza, że Węgrzy 
zawsze najgoręcej pragnęli powstania silnej 
Polski, czego dowodem są między innemi, od- 
powiednie wystąpienia w czasie wojny Światło: 
wej parlamentarzystów i społeczeństwa we- 
gierskiego. 

Obecnie, gdy istnieje Polska, społeczeństwo 
węgierskie posiada niestety mało, albo zgoła 
blędne i tendencyjne wiadomości o Polsce 
współczesnej, gdyż źródłem tych wiadomości 
jest prawie zawsze prasa niemiecka. 

Omawiając sytuację geograficzną i gospodar- 
czą Polski współczesnej, p. Tomcsanyl obszer- 
nie rozwodzi się nad życiem umysłowem kra- 
ju i dochodzi do wniosku, że „stoimy wobec 
narodu, który należne mu miejsce zajmuje w 
rzędzie wielkich narodów". Nie więc dziwne- 
go, że Polska jesl przez niektóre państwa uzna- 
na za mocarstwo. 

Tymczasem społeczeństwo węgierskie z źró» 
del niemieckich dowiaduje się, że „Polską jest 
państwem sezonowem', które wkrótce zni- 
knie. 

Wprawdzie Polska jesl położona pomiędzy 
Niemcami i Rosją, i Niemcy nie chcą się po- 
godzić ze sprawą t zw. korylanza pomor- 
skiego, jak również i Rosja oczekuje chwili, 
aby Polskę okroić, wszystko to jednak nie do- 
wodzi. że Polska jest państwem sezonowem, 
ponieważ stosunki obecnie istniejące istniały 
w ciągu wieków, gdy państwo niemieckie było 
w Europie potężniejsze niż obecnie, pozatem 
takie państwa, jak Anglja, Francja, Ameryka 
i t. d. nie były do tego stopnia zainteresowane 
koniecznością istnienia Polski, jak to ma dziś 
miejsce. Ewentualne wywołanie wojny z Pol- 
ską w istniejących obecnie warunkach po- 
ciągnęłoby za sobą zachwianie równowagi eu- 
ropejskiej. Wiedzą o tem najlepiej i sami Niem- 
cy. Dowodem tego odwiedzenie Polski przez 
wybitnych polityków niemieckich (Loebe, Er- 
kelenz), starających się w naradach półofi- 
cialnych załagodzić antagonizm obu krajów. 

Twierdzenie, że naród polska jest niewdzięcz- 
ny, ze zwrócił się przeciwko swoim oswoboa- 
dzicielom, t. j. przeciwko Niemcom i Austrii, 
nie wytrzymuje krytyki, gdvż oba państwa 
miały przedewszystkiem na oku powiększenie 
swych granice kosztem Polski, z której zamie- 
rzały uczynić kolonię. Polska winna wdzięcz- 
mość za odzyskanie niepodległości jedynie Bogu 
i bohaterstwu swych synów. 

Autor wykazuje w dalszym ciągu wspólność 
interesów polsko-węgierskich. Zachłanność Nie 
miec i Rosji dąży do zniszczenia niepodległo- 
ści obu krajów. Droga z Berlina do Bagdadu 
prowadzi przez Budapeszt, jak również droga 
z Moskwy do Konstantynopola wiedzie przez 
Warszawę i Budapeszt. Dlatego na samym po- 
czalku wojny światowei wojska rosyjskie z 
całą siłą parły przez Małopolskę i Karpaty 
ku nizinie węgierskiej. Wspólność pranicy i 
utrzymanie jaknajlepszych stosunków sąsiedz- 
kicn leży w interesie obu krajów, ze względu 
na dażenia państw zaborczych. 

Traktat polsko-rumuński, mający zabezpie 
czyć oba kraje przed atakiem ze strony Rosji, 
nabierze dopiero wówczas wartości, o ile na- 
sląpi porozumienie węgiersko-rumuńskie. Czesi 
przez nadanie autonomji Rusi-Podkarpackiej 


obraż sobie, osin} — że tak powiem z własnej 
inicjatywy — przywiązuje się nam do sznura. 
Korzystamy z iego dobrej woli — osioł ciągnie 
i ciągnie, pompuje niejako poprostu. Wyciąga 
wody dla całej karawany, dla ludzi, Jla wiel- 
błądów, do licha — Jego gorliwość zasługiwała 
dobrze na należytą nagrodę. Podstawiamy mu 
więc jeden bukłak pod mos i masz asioł pije. 
ije poważnie, ze spokomem zadowoleniem. 
Kiedy buklak jest już próżny, osioł daje do zro- 
_ zumienia, że pragnie małego dodatku. Daiemy 
Mu go bez wahania — byliśmy mu to winni. 
Na drugi dzień napełniamy bhukłaki wodą na 
drogę, ładujemy je na wielbłądy, wszyscy pil: 
Eszcze po porcji — osioł także — na miejscu i 
Przygotowujemy się do wyjazdu. Ale nasz osioł 
Ani sję rusza. Ma on minę, która zdaje się wy- 
Tażąć: „Cóż to za głupcy, mój Boże, cóż to 
a glupcy? Dlaczego odchodzą stąd? Czy 
Można znaleść lepsze miejsce?" W tem miejseu 
Men z Sencgalczyków z eskorty robi uwagę 
Zunelnie naturalną: „Oto jest osioł. który nie 
Nalezy do nikogo, a więc należy do mnie. Od 
E) chnvilf zostaję kawalerzystą”. I z temi slo- 
"mi wskakuje na grzbiet osła. 
h gu niewątpliwie owe muły, które popisu- 
of; SIę specjalnie w cyrkach? Dyrektor cyrku 
A zwykle 500 franków osobie, która 
= ma lakiego mula, potrafi na nim u- 
emat się przez jedno okrążenie areny. Ni- 
Y nikt nie wygrywa tych 500 franków. Muł 
"de wykonywa podskoki, jak dziki haran, 
7 «7a. przewraca kozły, tarza się na grzbie- 
rzuca z siebie swego jeżdźca w ciagu je- 
db, Olóż nasz osioł, do tej chwili taki 


-> 


|staraja się uzyskać wspólną granicę z Rosią 


kosztem Polski, co stanowi bodajże najwięk- 
sze niehezpieczeństwo dla Europy. 


Za co prof. Wagner-Jauregg 
otrzymał naśrodę Nobia? 


Kraków, 19 listopada. 


Tegoroczną nagrode nobla w dziale medycy- 
ny otrzymał dr Wagner-Jauregg, prolesor psy- 
chjatrji na uniwersytecie wiedeńskim. Prof. 
Wagner otrzymał zaszczytną nagrodę za swoje 
bądania nad leczeniem paraliin postęnawe- 
go — badania uwieńczone pomyślnym skut- 
kiem; leczenie paraliżu, czyli niedowładu po- 
stępowego metodą Wagnera. a mianowicie ma- 
łarją, dało w wielu wypadkach znakomite wy- 
niki — jestlo wogóle interesująca metoda: le- 
czenie choroby umysłowej — chorobą gorącz: 
kową; malarją; leczenie choroby — chorobą; 
zatem choroba może być w nieletórych wypad- 
kach także i lekarstwem. Metoda ta, dajaca w 
| wielu wypadkach pomyślne wyniki w leczeniu 
cierpienia dotąd bezwzględnie nisuleczalnego, 
prowadzacego nieodwołalnie do śmierci w cią- 
gu paru lat — jest tem cenniejszą, jeśli uprzy- 
tomnimy sobie, że paraliż postępowy należy do 
chorób umysłowych bardzo często spotyka- 
nych. 

Paraliż postępowy (paralisis progressiva) 
występuje z reguły na te przebytej kiły; je- 


zapadają na paraliż postępowy: choroba ta 
wyslępuje zaledwie u 4 proc, z pośród cheru* 


| jących na kiłę i lo dopiero w jakiś czas po prze- 


bytej iniekcji, niedowład postępujący zjawia 
się wówczas w jakieś E0—15 lat później, tak, 
że zazwyczaj występuje w 35—45 roku ży: 
cia. 

Jakie czynniki sprawiają, że niektórzy tyl- 
ko z pośród zakażonych kiłą na niedowlad za- 
padają — niewiadomo; prawdopodobnie obok 
zarazków kiły odgrywać tu będzie rolę pewne 
swoiste usposobienie układu nerwowego i jakaś 
nieprawidłowa czynność systemu gruczołów o 


|wewnętrznem wydzie!aniu, kłóre to czynniki 


razem wziąwszy, w tych właśnie 4 proc. nic- 
dowład postępujący wywołują — zwłaszcza u- 
sposobieni do niedowładu są mężczyźni (u ko- 
biet rzadziej spotykamy paraliż postępujący), 
wymieniają również alkohol i przepracowanie 
umysłowe(?). 

Otóż na skutek infekcji zarazkiem kiłowym. 
t. zw, kręlkiem bladym, przychodzi u osobni- 
ków zapadających na niedowład do powolne- 
go zaniku komórrk nerwowych, zwoje mózgu 
zwężają się, zmniejsza się rozmiar i ciężar 
mózgu. Zmiamy te następują bardzo wolno; ad- 
powiednio wolno dokonują się przemiany w 
psychice chorego, tak, że otoczenie przez długi 
przeciąg czasu najczęściej zupełnie sobie z te- 
go sprawy nie zdaje, Że ma do czynienia z 
człowiekiem umysłowo chorym — i ten właś- 
nie podstępny sposób, w jaki niedowład się 
niejako wślizguję, bardzo często doprowadza do 
tragikomicznych syłuacyj, a niejednokrotnie 
do roztrwonienia dużych mająlków. i 

Jednym z pierwszych ohjawów zaniku in- 
teligencji jest osłabienie pamięci — równocześ- 
nie chorzy tracą zdolność sądu i krytyki — 
wszyslkie te objawy pojawiają się stopniowo; 
również i zdolność zapamiętywania, skupienia 
uwagi zanika — chorzy zaczynają się w swych 
codziennych obowiązkach powoli zaniedby- 
wać — równowcześnie wszystkie myśli zo- 
slają pod względem wartości, znaczenia zrów- 
nane — poczucia etyki, estetyki zanikają, naj- 
częściej występuje pogodny, wesoły, podniosły 
nastrój u chorego — chory jest ze siebie o- 
grome zadowolony, podniecony, wydaje mu 
się, że jest wyjątkowo potężnym, zdolnym 
człowiekiem; snuje szereg różnych planów, za- 
wiera ugody kontrakty na wszystkie strony — 
w tym okresie choroby jest najniebezpieczniej- 
szym, ponieważ uważany jeszcze przez otocze- 


nie za zdrowego, może przetrwonić cały mają- 


spokojny, taki grzeczny, taki uprzedzający — 
w mgnieniu oka okazał się godnym najlepsze- 
go z takich mieposkromionych mułów cyrka- 
wych. Stanął dęba najprzód na przednich no- 
gach, potem na tylnych, następnie znowu sta- 
nal niemal na głowie i jeszcze nikt nie zdążył 
mrugnąć okiem, jak już nasz osioł wyswobo- 
dził się zupełnie od swego nowego kawalerzy- 
sty i odbiegł od nas galopem, aż się kurzyło. 

Czyś ty zrozumiał politykę tego osła? Nie 
wiem, jak on się znalazł aż przy tej studni. Ale 
znalazłszy się tutaj, był on słanowczo zdecy- 
dowany do przekładania woiności nad niewolę. 
Głód swój widocznie potrafił jako tako zaspo- 
kalać sam, ale trzeba mu było picia Aby mieć 
wodę, osioł nasz oczekiwał na karawany i o- 
iarowywał swój grzbiet do ciągnięcia wody, 
z której dostawał swoją cząstkę. A następnie: 
do widzenia, — wyrażał swoje uszanowanie | 
znikał, 

Może mi powiesz, że ten %s'»ł był odjotą? Mój 
kochany, jestem pewny, że gdyby osioł ten u- 
miał mówić, wszedłhy napewno do Sorbony. 
Są tam tacy, którzy słanowczo nie są go warci. 

Oczywiście G... powiedział to tylko dlatego, 
aby mi dokuczyć, ponieważ właśnie ukończy” 
lem Sorbonę. Aby mu wykazać, że nie udało 
mu się mnie zirytować, odpowiedziałem spo- 
kojnie: 

— Masz najzupelniejszą rację. „Anioł szko- 
ly“ — jak nazywają św. Tomasza z Akwinu — 
napisał, że zwierzęta mają duszę „na swój 
sposób”. Mogą więc mieć lakże w ten sam spo- 
sób swój rozum. ) 


Z francuskiego przełożył Sł. M. 
s 


dnak nie wszyscy ludzie, którzy kiłę przebyli, Liat odka Fct 


tek, wyrządzić krzywdę sobie i rodzinie. Roi się| 
poprostu od pomysłów i kombinacyj u parali- 
tyków w tym okresie choroby; w dalszym cią- 
gu następują kezkrytyczne, fantastyczne nroje- 
nia wie kości, które przybierają z czasem o- 
gromne rozmiary; jakiś chory uważał się za 
redaktora tysięcy gazet „który trzęsie całym 
światem — równocześnie jest genjalnym Wwy- 
nalazcą — siły zaś ma tak wielke, że w Je- 
dnej ręce podnieść może dziesiątki miljonów 
kilogramów; inny chory uważa się za króla, 
biskupa 1 papieża (równocześnie) i wybiera się 
do Rzymu, aby połączyć razem wszystkie mo- 
carslwa: słowem manjackie, bezkrytyczne uro- 
jenia wielkości, są klasyczne na szczycie tej 
choroby. Czasem znów chorzy są zupełnie apa- 
tyczni, mają urojenia małości, uważają, że już 
ich niema, że dawno umarli, że niema już 
świata, wogóle nie nie istnieje, niczego "igdy 
nie było, 

Prócz tych zaburzeń w psychice, inte!ekcie 
chorych, następują również zmiany organicz- 
ne (zmiany czucia, a mianowicie wysokie upo- 
śledzenie czucia, chorym można skórę na wylał 
szpilkami przekłówać), typowe zmiany w uner- 
wieniu gałki ocznej, które pozwalają !ekarzo- 
wi we wczesnych bardzo sladjach choroby 
niedowład rozpoznać — zaburzenia w mowie i 
piśmie chorzy w co trudn'ejszych wyrazach 
gatwkają się na zgioskach, poszezególne zgło- 
ski wypuszczają; w piśmie zgłoski, litery prze- 
sławiają w wyrazach trudniejszych. 

Płyn mózgordzeniowy, krew wykazwą cha- 
rakterystyczną dla kiły zmiane w chemizmie 
co wykazuje t. zw, reakcja 
Wassermanna, ułatwiająca znakomicie rozpo” 
znanie. 

Leczenie paraliżu postępowego było dotych- 
czas bardzo mało skuteczne; a właściwie bez 
wyniku: stosowano jedynie kuracje przeciw- 
kiłową (rtęć, salwarsan), która jednakże nie 
byla już w tym okresie kiły bardzo skuteczną. 

Profesor Wagner już dawno zaobserwował. 
że bardzo dobrze na chorych na niedowład 
wpływa przebycie jakiejś choroby goraczkowej; 
przypadkowe przebycie przez paralityka jakieś 
choroby z wysoką gorączką pociągało za sobą 
znaczne polepszenie w stanie zdrowia umysło- 
wego: ta obserwacja skłoniła prof. Wagnera 
do dalszych prób w tym kierunku; i tak począł 
on leczyć niedowład zastrzykami tuberkuliny, 
wywołującemi wysoką gorączkę; rezultaty by- 
ły bardzo pomyślne i zachęcające do dalszej 
pracy nad tą metodą leczenia paraliżu. 

Podczas wielkiej wojny zdarzyło się, że kil. 
ku paralityków przebyło ciężką malarję —- pod 
ścislą obserwacją Wagnera okazało się, że cho- 
rzy po przebyciu malarji tak znacznie i pod 
względem psychicznym wrócili do zdrowia, że 
wyniki te skłoniły Wagnera do zastosowania 
tego przypadkowego odkrycia do praktyki. 

Meloda Wagnera polega na tem, że choremu 
paralitykowi wszczepiamy malarję i to snecial- 
ne szczepy malarji, dla życia niegroźne, a wy- 
wołujące natomiast wyscką gorączkę — nasi- 
lenie malari możemy regn'ować chining, która 
jak wiadomo jest specyficznym lekiem dla ma- 
larji. 

Ta melanda leczenia w wielu bardzo wypad- 
kach daje znakomite rezultaty — w chorobie 
doląd nieuleczalnej; na skutek bowiem tego le- 
czenia chorzy, przynajmniej na jakiś okres 
czasu, czasem i szereg lat, odzyskują w dużym 
stopniu zdrowie umysłowe. 

Metoda prof. Wagnera znalazła zastosowanie 
również i na klinice krakowskiej (prof. Pitz) 
i tutaj zaobserwowano, że na skutek tego lecze- 
nia t. zw. remisje, tak jak przerwy w nasieniu 
tej choroby, podczas których chory czuje się 
dobrze, stają się częstsze i długie. 

Znaczenie badań i metody leczenia prof. 
Wagnera jest bezspornie ogromne; to też zy- 
skała mu ona nznanie całego uankowego 
świata. Prof. Wagner, który w przyszłym roku 
Gbehodzi siedmdziesiątą rocznicę swoich uro- 
dzin. zgodnie z czem, w myśl obowiązujących 
w Austrji praw złożyć ma katedrę uniwersy* 
tecką — aby ustąpić miejsca młodszym — w 
całej pełni zasługuje na nagrodę Nobla, jako 
najwyższy zaszczyt, jaki może przypaść czło- 


wiekow; nauki. Ludwik Gross. 
mz 
o nnn b s 


Represje karne przeciw zarażeniu. 


Usławy karne państw współczesnych stoją 
na gruncie zasady, iż każda jednostka ma pra- 
wo do nielykalności ciała. Wszystkim też nie- 
mal prawodawsiwom znane jest przestępstwo 
uszkodzenia ciała. Spowodowanie u innej oso- 
by choroby w drodze zarażenia jej chorobą 
własną expressis verbis w ustawach przedwo- 
jennych jako przestępstwo przewidziane nie 
było. Czyny takie można było nie bez trudu 
podciągać w drodze wykładni pod artykuły trak 
tujące o uszkodzeniach ciała lekkich, cięż- 
kich lub b. ciężkich. 

Nadzwyczajny rozwój chorób wenerycznych 
po wielkiej wojnie postawił prawodawców wo- 
bec nowego zagadnienia, wobec problematu 
obrony zdrowia przyszłych pokoleń. Kierując 
się tą wytyczną, prawodawcy powojenni wpro- 
wadziii do kodeksów nowe przestępstwo. Jest 
niem zarażenie. Przestępstwo to spotykamy za- 
równo w projektach ustaw karnych państw 
zachodnich, jak też w Kodeksie Karnym so- 
wieckim z r. 1912 

Projukt polskiego kodcksu karnego dyskuto: 
wany, jak wiadomo, obecnie w Komisji Ko- 
dylikacyjnej nie pozostał w tyle za innemi 
uslawodawstwami. 

Dążność do ochrony zdrowia jednostki znaj- 
duje tu wyraz w samej intytulacji odpowied- 
niego dzialu przeslępstwa. Nagłówek ten 
brzmi -„Uszkodzenie zdrowia“, podczas gdy 


obowiązujący kodeks rosyjski z 1903 r. dziąj: 


identydzny tytułuje ciaśniej: „Uszkodzenie cia- 
ła”. W tak ujętym pod kątem ochrony zdro- 
wia dziale przestępstw znajdujemy interesu- 
jący. znany już innym prawodawstwom, stan 
fąktyczny. f 

Oto artykuł 84 (projekt prof W Makowskie- 
g0) zarządza: „Kto zaraża człowieka chorobą. 
weneryczną (lub inną chorobą zakaźną) ulega 
karze więzienia do lat 3-ch, Jeśli zarażenie 
chorobą weneryczną nastąpiło w stosunku mał- 
żeńskim, — głosi $ 2 tegoż artykułu — ście 
ganie odbywa się na wniosek poszkodowanego”. 
Prawodawca polski w dziale przestępstw „u- 
szkodzenią zdrowia“ stawia mocną tamę prze- 
ciw dotkliwej klęsce spolecznej, jaką jest sze- 
rzenie się chorób wenerycznych 


Walka z fałszerstwem 
L4 . CJ r = 
środków żywności. 

Wywiad z dyrektorem Państwowego Zakładu 

badania żywności i przedmiotów użytku, 

inż St. Żmigrodem. 

Przedstawiciel naszej redakcji zwrócił się 
do p. inż. Źmigroda; pełniącego od sześciu 
tygodni obowiązki dyrektora Państwowego 
Zakładu badania żywności. z prośbą o wy- 
jaśnienie zadań, jakie Zakład spoałnia i wy- 
ników dotychczasowych jego prac. 

— Zadanie nasze polega na walce z fal- 
szerstwem produktów spożywczych i niedo- 
puszczaniem ich do obiegu handlowego. Tem- 
samem jesteśmy instytucją zapobiegawczą 
w dziedzinie  sanitarno-zdrowotnej Mamy 
również i cele wychowawcze na względzie. 
Niezawsze bowiem stosujemy odrazu środki 
karne, lecz np. gdzie spotykamy się nie z wy- 
raźnem fałszerstwem proyduklów. lecz z nie- 
umietętnem obchodzeniem się z niemi — da- 
jemy wskazówiki, połączone z demonstracja- 
mi, mające pouczyć, jak należy czystość 
prodnktów utrzymać. W ciągu 8 lat istnienia 
Zakładu osiągnięto już pewmą poprawę. Da- 
leko jednak jeszcze do idealnego stosunku 
w tym względzie. Jak wykazała np. ostatnia 
inspekcja, przeprowadzona przezemnie w wy- 
twórniach napojów chłodzących, do probu 
tych ostalnich używa się przeszło 60*proce. 
sacharyny, zamiast cukru, chociaż ustawowo 
słosewanie tego artykuły jest wzbronione. 

—- Czy Zakład bada też produkty dowożo- 
ne ze wsi? 

— Naturalnie. Jest to głównem naszem za- 
daniem. Rozwodnienie mleka dosięga jeszcze 
obecnie 16 do 20 proc., a zanieczyszczenie 
jego pnzekracza wogóle wszelkie dopuszczalne 
rozmiary. Maslo jest często fałszowame mar- 
garymą, albo kokesem, a nie brak również wy- 
padków, że tłuszcze zastępcze, odpowiednie 
zabarwione, są sprzedawana za masło kro- 
wie lub smalec świński. Nołorycznie zafałe 
szowania spotykamy również-w olejach jadal- 
mych. Jak wiadomo,soleje takie wledy tylko 
są dla organizmu pożyteczne, a nie szkodli- 
we, © ile zawierają niewięcej, jak 1 proc. 
wolnych kwasów, tłuszczowych. Niska procen- 
tuwość wyżej wspomnianych kwasów w ole- 
jach kwalifikuje je jako jadalne, a jako ta- 
kie, podlegają one przy przywozie z za- 
z zagranicy wyższej opłacie celnej. niż oleje 
techniczne, posiadające 3 i więcej procent 
wolnych kwasów tłuszczowych. W pierwszym 
bowiem wypadku stawka celna wynosi 40 
złotych od 100 kg. w drugim zaś zaledwie 
5 zł od 100 kg. Kupcy więc nasi, chcąc 
uniknąć wysokiej opłaty celnej, weszli w po- 
rozumienie z przemysłowcami  zagraniczny- 
mi. żądając od nich dodawania do olei jadal- 
mych ponad 3 proc. wolnych kwasów tłu- 
szczawych. Oleje te w ten sposób spreparo- 
wane, są bardzo dla zdrowia szkodliwe, po- 
wodują bowiem drgawki ciał — wymioty, 
szum w glowie, bóle w żołądku i inne obja- 
wy chorobliwe. Dużo trzebaby jeszcze mówić 
o tych rodzajach fałszerstw, że wspomnę tyl- 
ko o wydoskonalcne: technice barwień pro- 
[obreni spożywczych. Zakład rozpoczyna 


obecnie ostrą walkę z nadużyciami tego ro- 
dzaju t żywi nadzieję, że poczynamia jego 
już w niedługim czasie dadzą dodatnie re- 
| zultaty. 


EEEE "wt TEE "WRA CB 
Z węćrówek mo kinach krakowskich. 


Kino Sztuka — „Napoleon '*. 


Z dotychczasowych filmów, których boha- 
terem był Napoleon, a których mieliśmy już 
kilka, obeeny niewątpliwie jest najbardziej 
interesujący. Ujmuje on bowiem postać wiel- 
kiego cesarza nietyle od strony oficjalnej 
aureoli wojownika i zdobywcy, która dosta- 
tecznie jest spopularyzowana — ile od strony 
psychiki wielkiego małego Korsvkanina, bar- 
dziej „ludzkiej“ i bardzici indywidualnej, 
a nadto wydobywa na jaw szczegóły jego ży- 
cią mniej znane. Dodaje więc do legendy na- 
poleońskiej obrazy: z życia Bonapartego, jako 
dziecka „d„ jako młodzieńca, stawiającego 
pierwsze kroki „polityczne na Korsyce", pó- 
żniej ukazuje Napoleona w wirze wielkiej re- 
wolucji. Wszystko to owiane jest w pewną 
mgiełkę romamtyzmu i podane z sentymen- 
tem, budzącym oddźwięk u widzów — postać 
Napoleona wvchvdzi z tego filmu niejako od- 


młcdzona. Sztuka reżyserska, rozwinięta 
w tym filmie, jest wielka, zdęcia są prze- 
śliczne i znakomiee  wvkonane, niaktóra 


wprost wspaniale. Miarą zaciekawiemia, ja- 
kie wzbudził ten film w publiczności w Kra- 
| kowie, może być prawdziwy szturm na wszyst 
kie trzy seanse, jakie urządziła publiczność 
iw pierwszym dniu jego wyswietlania. 
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Daia 19 listopada 


Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś, w sobotę, i jutro „Turandot“, jutro, 
w niedzielę po poludniu „Fura słomy“ 

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI”. 


l Premje- ' 
ra świetnej operetki Oskara Straussa w prze- 
kladzie K. Krumłowskiego p. t. „Królowa 


i Prezydent“, dzis, w sobotę, o godz. 7.30 
wieczorem, jutro dwukrotne o godz. 3.30 po 
południu po cenach zniżonych i godz. 7.30 
i dni następnych o godz. 7.30. Operetka ta 
w Wiedniu i na największych scenach euro- 
pejskieh zdobyła rekord powodzenia. Doboro- 
wą obsadę, stanowia pp.: Sarjusz Wilkoszew- 
ska, Malinowski, Tad Pilarski (jun.), Rewera- 


Rewski, Szafrańcówna, Bojnarowski, Kolwas, 
B.iegalski i inni. Reżyseruje dyr. T. Pilarski, 
Kapelmistrz WŁ Yrley-lurkiewicz. Balety 


układa baletmistrz W. Morawski. 
e. Mż 

LEON WYRWICZ, mistrz humoru, wystąpi 
na poranku, na cele dobroczymne, w „Baga- 
teli“ dnia 20 b. m. o godz. 11 przed połu- 
dniem. Na program złożą się najnowsze 
„Szlagiery“ jego wesolego repertuaru. Sprze- 
daż biletów w firmie Leitner. Linja C-D. 

KOŁO TEATRALNE ZWIĄZKU MŁODZIE- 
ŻY PRZEMYSŁOWEJ i rekodzielniczej w Kra- 
kowie urzadza, w niedzielę dnia 20 b. m. 
o godz. 6 wieczorem w sali nowego domu! 
przy ul. Skarbowej 2 (dawniej Krupnicza 29) 


przedstawianie p. t „Dla Maliki Bożej". 
Wstęp dla członków Związku, sympatyków 
i mości. 


MARJA LABIA, znakomita śpiewaczka, gna- 
na we wszystkich centrach muzycznych wy- 
stąpi w Krakowie w przejeździe tylko raz je- 
den. a to dziś, tj. w niedzielę 20 bm. o godz 
8 wiecz. w Starym Teatrze. W programie arje 
operowe, pieśni oraz 'słynne pieśni weneckie. 

CZTERY WIECZORY WIELKIEJ REWJI 
WARSZAWSKIEJ W STARYM TEATRZE od- 
beda sie w poniedziałek 21, we wtorek 22, we 
środę 23, oraz we czwartek 24 bm. w Starym 
Teatrze. Współdziałać będą świetni artyści 
warszawskich teatrów: Qui Pro Quo i Perskie- 
go Oka, a to:: ulubieniec Marjan Rentgen, zna- 
komita primabalarina Anna Zabojkina ze swo- 
m baletem, złożonym z 14 osób, Marja Korska, 
primadonna Qui Pro Quo, S. Betzcherowa, W. 
Romaniszyn, H. Narkiewicz, W. Sirota i im — 
Wielka rewja obejmuje 17 aktualnych obrazów 
i nosi tytuł „Humor rządzi”, 


= || 
REPERTUARY: 
TEATR JM. SŁOWACKIEGO: 
Sobota: „Turandot“. © 
Niedziela: Po poludniu 
wieczorem „Turandot“. 
Poniedzialek: „Turandot“. 
TEATR OPERETKA „NOWOŚCI*., 
Sobota: „Królowa i Prezydent“ (premiera). 
Niedziela: . Po poł. i wieczorem „Królowa 
i prezydent". 
Poniedziałek: „Królowa i Prezydent“. 


; „Fura słomy“; 


„PROMIEŃ“ Podwale 6 


ROBIN HOOD 


Daugles Feirbanks, Wallace Beery, Enig Bennet 


Co grają dzisiaj w kinach? 


Bapatela: „Zmartwychwstanie“ (wedlug pow 
Lwa Tołstoja). 

Corso: „Łódź piracka U. 777“ i „Hotel pod ana- 
nasem“ 

Nowości: „Ofiara przemocy“ (Krzyżową drogą 
kohiety) 

Promień: „Robin Hood". 

Sztuka: „Pamiętnik Jego Ekscelencji" 

Uciecha: „Dama bez zasłony” (Lili Dagover, Gô 
sta Ekman i Karin Swanstrom). 

Wanda: „Światło Azji” 


Warszawa: „Niewolnica Szeika“ 


z Radijo. 


brośram starej radioionicznych: 


na jaj dnia 20 listopada 1927 r. 

Godz. 10.15: Transmisja nabożeństwa 
Domek | Gl godz. 123: Transmisja sygnału 
Vieży Marjac TB SA Piac 
12.10—14: 


Kraków (422 
z katedry 
czasu „hejnału z 
lotnicza meteorologicznego; godz. 
w arszawskiej; godz. 1414,25: Po- 
inż. M. Czerwinski: „Zato- 
nione miljardy™; godz, 14.25—11.50: Pogadanki dla rol- 
ników: dr. R, Prawocheński, prof. „Nowe prą- 
dy w żywieniu świń”; 15.15—17. 20: ransmisja 
koncertu z Filharmon]i „godz. 11.20— 
17.40: Rozinaitości; godz. 17.40—18.45: Odczyt p. t.: 
„Stanisław Wyspiański” z recytacjami wygł. 
prot. A. E. Balieki: Odczyt p. t.: 
„Polowania czlowieka dyluwialnego*, wsgł. dr. 
Grodziński, prof. godz. 19.35—2%): Transmisja 
z Warszawy odczytn pod tyt.: „Do gorących źródeł 
z cyklu „Podróż na łslandję”, wygl. 


Transmi 


sja z Filkarmonji 
gadanka dla rolników: 


godz. 
Warszawskiej; 


godz. 18.45—19.30: 


w liveravellir'"' 


p. Ferdynand Goctel; godz. 20—20. 30: Transmisja hej- 
nalu z Wieży Marjackiei i komunikat sportowy; 
godz. 20.30: Koncert. Pieśni półno:ae. Wykonawey: 


pp. Janina Pfan Pawińska (śpiew), Stefanja Pawii- 
ska (wialanczela), Mela XNeuger (akomp.), Stella 
Dorthcinierówna (skrz.): godz. 22: Transmisia z War- 
szawy; godz. 2230—243.40: Trausmisja mfizyki salo- 
nowej z restauracji „Pavilon“ w wykonaniu arkie- 
sirv pod dyr. Adolfa Górzyńskiego. 

Warszawa (1111) Godz. 10.16: Transmisja nahożeń- 
stwa z Kaiedry Poznańskiej: godz. 12: Sygnał czasu 
i komanikaty: letniezo melico: togivszny. P. A. 

z działn Kultury i Sztuki; godz, 12.10—13: 
sja koncertu popularnego z Filharmouji 


Transit: | 
Warszaw- i 


skiej: godz. 13—13.25: Odczyt p. t.: 
zawodowej“ (Dział mh zychotechnika”) — 
Porębski; godz. 13.25—13.5 Odczyt m 
szawa w powstaniu ani — wygl 
Mościcki: godz. 1414.20: Odczyt p. t.: 
tylicą* (Dział „Rolnietwo*) wygł. 
Greilich; godz. 14.20—14.40: Odczyt p. 
trzody chlewnej“ (Dział „Rolnictwo — wygl. p. 
inż. Wacław Diisoge: godz. 14,40—15: ©dczyt p. t.: 
„Najważniejsze wiadomości i wskazania rolnicze" 
Dział „Rolnietwo*) wygl. p. Szez. Mędrzecki; 
godz. 15—15.10: Komunikat meteorologiczny; godz. 
15.15—11.20: Recital fortepianowy z Filharmonii War- 
szawskiej. Wykonawen: Josef lturhi; eodz. 17.20— 
17.40: Rozmaitości; godz. 17.40-18.30: Audycja lite- 
racka. Wieczornica podhalańska z udziałem pocty 
Feliksa Gwiżdża, i pod kier. mnz. St. Mierczyńskie- 
go: godz. 18.30—18,45: Komunikaty P, A. D; godz. 
18.45—19.10: Odezyt p. t.: „Dzieje Zamku Królewskie- 
go na Wawelu“ VIII (ostatni) wygl. prof. H. 
Mościcki; godz. 19.10—19.35: Odczyt n. t.: „Granice 
Polski* (Z eyklu odezytów popularnych Paie 
„Wszystko dla wszystkich“ — wygł. prof. Al. Janow- 
ski; godz. 19.35—20: Odczyt p. t: „Do gorących źró- 
det w Hveravellir“ z cyklu „Podróże na Islandje“ 
(dział „Podróże i Przygody*) wygl. p. Ferdy- 
nand Goctel: godz. 20.30: Koncert wieczorny. Wyko 
nawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskie- 


„Rytm w pracy 
wygł. inż. 
Esa W 
prof. H. 
„Walka z mo- 
inż. Stefan 
t: „Tuczenie 


go, Jan Dworakowski (skrz.). Benedykt Górecki (la- 
got solo): godz. 22: Sygnał czasu i komunikaty: 1o» 
tniczo-meteorologiczny, policyjny, A. T., sporto- 


wy: godz. 22.30—23,30: Transmisja muzyki tanecznej. 

Paznań (344.8) Godz. 10,15—11,45: Trunsmisin naho- 
żeństwa z Katedry Poznańskiej. Kazanie wygłosi ks. 
prof. Aleksander Żychliński. Chór katedralny śnie- 
wa pod dyr. ka. dr. Gichurowskiego: godz, 12—12.25: 
Odezyt z działu rolniczego p t. Główne zasady praw- 
dziwej hadowli trzody — wygłosi p. inspektor Kwiat- 
kowski: godz. 12.25—12,50: Odezyt z działu rolniczego 
p. t. „Koninnktury eksportowe dla bekonów pol- 
skich", wygl. p. Popowski: godz. 15.15—17,20: Trans- 
misja koncertu z Warszawy: godz. 17.20—17.40: Nad- 
program i komunikaty: godz. 17.40—18.80: Transmisja 
z Warszawy; godz. 18.30—79: Andycja dla dzieci w 
wykonaniu nn. Trojanowskiecj i Z. Noskowskiego: 
godz. 1910—19.36: Odezyt p. t. „Sylwetki współcze- 
snych nisarzy polskich“: Jnlinsz Raden-Bandrowski** 
wygl. dr. Stefan Papee: godz. 19.35—20: Odezyt p. t.: 
„O podróży na Islandie', wygl. np. dr. Werdvnand 
Goetel (transmisja z Warszawy); godz. 20: Odczyt 
p. t. „Polska pieśń ludowa" wygłosi prof, dr. Lu- 
cijan Kamieński: godz, 20.25: Komunikat meteorolo- 
ciezny; gadz, 20.30—93: Koneert wieczorny. Udzia 
hiorą: Marja Gąsiorowska (sopran), Włodzimiera Ja- 
rochowska (mezzosopran), Nadzieja Padlewska (far- 
tepian), prof. Łukasiewicz (akompaniament): godz. 
22—922,90: Sygnal czasu. Komnnikaty sportowe; godz. 
23,30—24: Transmisja muzyki tanecznej z „Palmia 
Royal“. 

na poniedziałek, dnis 31 listopada 1927 r, 

Kraków, (1%). Godz. 12: Transmisja sygnału eza- 
sn. „hejnału* z Wieży Mariackiej i komnnikatu loi- 
niczo-meteorologicznego, iak również koncert z płvł 
gramotonowych. godz. 17.0—17,45: Odezyt pod tyt.: 

„Crzaneria polska w Monachium i Rzymie (1%08— 
1013“ — wygl. prof. Michał Asnmka — Janot: godz. 
17.45-18.15: Powadanka dla dzieci: gotz, 1815—49: 
Transmisja muzyki tanerznei z Gastronomii w War- 
saznwie; godz. 19—19.15: Tramsmisia kamunikatu rol- 
miezega; godz, 19.151935: Rozmaitości: godz. 19.%5— 
20: Odczyt pod tyt: „Polowania jesienne", wygł. n. 
Jan Marchlewski: godz. 923030: Transmisia hci- 
natu z Wieży Marjaakiej i komnnikat sportowy: rodz. 
20,20: Transmisia koncertu wieczornego z Warszawy. 

Warszawa, (1111. Godz. 12: Sygnał czasn i komn- 
mikaty: lotmiczo-netearologicznv, P. A. z działu 
Kmitnry i Sztuki: godz. 15: Komunikaty: melenra- 
DAA gospodarczy, P. A. T; godz. 16,25—1640: 
Nadprogram i konianikaty; godz. 16.40—17,5: Odczyt 
p. t.: „Jak z mowietrza rohi się chleh*. (Gospodar- 
cze znaczenie tubryki przetworów azotowych w Cho- 
rzawie) 11 dział, „Odkrycia i wynalazki: — wyzł. inż, 
E. Poręhski: godz. 11.05—17.50; Komunikat gospodar- 
envy P. A. T; wodz. 17.20—17.45: Odezy p. t: „Zazad- 
mienie kształcenia nauczycieli szkół powszechnych i 
ankieta genewska“ (% Ki BEE owęanizowa: 
nych przez Min. W. R. . P) — wyegł. wizytator 
Jan Helmann: godz 11.45-17.15: Piogram dla mn- 
dzieży. P. Popiel- Święcka wygłosi noezie Miekiewicza. 
Asnyka, Lenartowicza i inne; módz. 18.15—19: 'Prans- 
misja muzyki tanecznej z kawiarni ..Gastronomia*"; 
godz. 19—19.15: Komunika rolniczy; gndz. 19.15—10.35: 
Rozmaitości: godz. 19.35—%0): 27-a Jckaia kuran ele- 
mentarnego języka francuskiego wedlne padrecznika 
n. Lucien Roanieny: godz. 20.30: Kaucert wierzorny. 
Wykonawcy: Berta Crawford (śniew). prof. Zhieniew 
Drzewiecki (fort.) i prof. Ludwik Urstein (akomn.l; 
godz. X: Sygnał czasu | komunikaty: lotniczo- meteo- 
rologiczny. Dolieyiny. P. . Tue smortowy. 

Poznań. (344.8). Godz. 12.45—14: Koncert granafo- 
mowy; godz. 13: W przerwie koncertowej notowania 
ziełdyv zbożowo-towarowei: mody. 14: Notowania giet- 
dv pieniężnej; godz. 17.20—17.45: Odezyt z evkln ar- 
manizew. przez T. ©. L. p. 1. „Pogaudanka oświato- 
wa“ — wygl. p. red. Kisielewski; godz. 17.45—19: 
Koncert ork. woisk.; godz. 19—19.10: Nadprorram 
godz. 19.10—19,35: Porsdanka w iezvku francuskim p. 
t. „Deux centenaires francais: Bossuci st Rerthe 
lot“ — wygl. p. Omer Noevenx: wodz. 19.35—0: An- 
dycia literacka: Liryka staromolska (reevtocie i ah- 
jaśnienia) — wygl. n. kapitan Gustav Baumfeld: godz. 
9—%0.3%0: Komunikaty gospodarcze: gonz, W.M: Ko- 
mnnikat meteorologiczny: godz. 20.30—7:; Transmisja 
koncerin z Warszawy. (Beria Crawford (śmiew). prof, 
Zhięniew Drzewiecki (fomt.), prot. Tmdwik Urstnim 
(akammp.); godz. 9-92.0: Symnał ezasn. Komnnikat 
L. O. P. P; godz, 9380-24: Transmisja muzyki ta- 
z „Carltonu', 
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ZMIANA FALT RADIOSTACJT KRAKOWSKIEJ. 
Z dniem 18 hm. w piątek, stacja krakowska przeszła 
na fale 566 m. 

We środę odhvła się w Krakowie w godzinach wie. 
czornych pierwsza próbna krótka transmisla andveji 
stacji katawieklef, która roznoczela próhv nadawania 
na fali 422 m. Próby wypadły doskonale. Uroczyste 
otwarcia wielkiej stacji katowiekiej nastąpi w dniu 


4-go grndnia, 
pzy zza 
Zwiekszenie mocy radiostacji 
warszawskiej. 


Realizacja wielikego planu rozhudowy sie- 
ci polskich stacy: nadawczych postępuje bar- 
dzo szybko naprzód. Z końcem listopada r. b. 

polska radjofonja rozporządzać już będzie 
Sądy, stacjami nadawczemi, gdyż zaledwie| 
trzy tygodnie dzieli nas od uroczystego otwar 
cia i oficjalnego uruchomiemia nowych słacyj 
madawczych w Katowicach i Wilnie. Stacja 
katowicka będzie jedną z majbardziej nowo- 
czesnych i silnych stacyj w Europie. 

Prace montażowe przy aparaturze stacji 
katowickiej dobiega.ą końca, zaś stacja wileń- 
ska nadaje już próbne audycje. W ten sposób 
Polska olrzyma dwie nowe radjosiacje, jedną 
ma kresach, zachodnich, drugą na wseho- 
dnich. Stacje te, jako nadgramiczne bastjony 
obronne, chronić będą terytorja pograniezne 
przed niepożądaną propagandę radjową ob- 
cych stacyj. 

Radiostacja warszawska, która bedzie zaw- 
sze centralną polską stacją nadawczą, chcąc 
utrzymać swoje dominujące stanowisko, zwła- 
szcza wobec bardzo silnej stacji kalowickiej 
będzie musiała zwiększyć swoją moc. 

Wydizał techniczny Polskiego Radja, z na 
czelnym inżynierem p. Hellerem na czele, 
rozpoczął już prace w tym kierun%u, uwień- 
czone odrazu na wstępie sukcesom. Niedawno 
bowiem uskuteczniono potrójne uziemienie 
warszawskie: stacji nadawczej, co spowodo- 
walo zwiększenie promieniowania  stącji, 
a więc i zwiększenie jej zasięgu. Fakt ten 
skonstatowało wielu z pośród radjosłuchaczy 
| prowincjonalnych, którzy w listach don szą 
„kierowniotwu technicznemu stacji wawszaw- 


necznej 


skiej, iż odbiór na zwykły aparat detektorowy 
poprawił się znacznie, ©o daje się przede- 
wszystkiem zauważyć w okolicach bardziej 
od Warszawy odległych. 


Dzięki zastosowaniu  potrójmemo systemu 
uziemienia w/g opinji fachuweów, ma się 
zwiększyć siła promieniowania stacji war- 


szawskiej o 25—30 proc. dotychczasowe; siły. 
Jest to pienwszy krok, zdążający do zwiększe- 
mia mocy stacji warszawskiej. Drugie posu- 
nięcie w tym kierunku — to wstawienie do- 
datkowego komplotu maszyn i zwiększenie 
ilości czynnych lamp, co nastąpi prawdopo- 
dobnie jeszcze z końcem lego roka, a w każ- 
dym razie najpóźniej w pienwszych miesią- 
cach roku przyszłego. tak, że niedługo stacja 
warszawska posiadać będzie moc 16 kilowa- 
tów w amtemie. 

Kicrownietwo techniczne naszych stacyj 
robi wszystko, aby radiofomia polska nie da- 
la się prześcignąć pod żadnym względem 
broadcastingom zagranicznym, aby jak naj- 
więsza ilość ludności polskiej korzystać mo- 
pła z radja za pośrednietwem tanich apara- 
tów detektorawych. 


Kuitura i szíuka. 


Cenne wykopaliska w Palestynie 


Donoszą z Jerozolimy: 

Przy poszukiwaniach archenlogów amery- 
kańskich odkryto miejscowość Bethel, znaną 
'ze Starego Testamentu, gdzie Jakób miał swój 
sen i gdzie zmajdował się złoty cielee Jarc- 
hoama. Wszystkie naczynia i sprzęty Izracli- 
tów odkryte zostały w słosunkowo nie wiel- 
kiej głębokości. 


== — 


WYKOPALISKA W TARNOSKICH GÓ- 
RACH. W czasie prac przv kamalizacji w Tar- 
nawskich Górach, w pobliżu budynku gimna- 
zum państwewego, robotnicy natrafili na mo- 
giłę, w której znaleziono kości, urny, siekie- 
rę żelazną i t. d. pochodzenia prawdopodo- 
bnie mrzedhistorycznego. Dzięki opiece prof 
gimnazjum, p. Piermikarczyka, udało się ura- 


tować wykopaliska od zniszczenia, albowiem 
robotnicy, nie zdając sobie sprawy ze znaçze- 
mia tego odkrycia, zaczęli rozkopywać mo- 
gile i wymzwcać z miej znalezione, cenne za- 
bytki przedhistoryczne Aby ustalić bliżej 
wiek i szczegóły pochodzenia wykopalisńa, 
przyjeżdża do Tarnowskich Gór w najbliż- 
szych dniach konserwator. 

WYSTEPY  MALICKIEJ I WĘGIERKI 
W PRADZE CZESKIEJ. Na zaproszenie tea- 
tru Winohradzkiego w Pradze wystąpili tam 
dwukrotnie artyści teatru Polskiego w War- 
szawie: Marja Malicka i Aleksander Węgier- 
ko, w sztuce Nicodemiego „Świt, dzień i noe". 
Pozatem staraniem  akademioikiego Klubu 
przyjaciół Polski w Pradze, odbył się polski 
wieczór literacki z udziałem wymienionych 
artystów, którzy wypowiedzieli utwory: Wy- 
spiarskiego, Kasprowicza, Telmajera, Staffa, 
Tuwima i imnych. Jeden z wierszy Lenarto- 
wicza w tłumaczeniu ma ięzyk czeski (pióra 
Kwapila) p. Malicka wypowiedziała po cze- 
sku. Zarówno w teatrze. jak i na wieczorze 
literackim artyści polscy hyli przyjmowani 
entuzjastycznie, najpoważmiejsi zaś krytycy 
teatralni i literaccy z wielkiem uznaniem wy- 
rażnią się o ich talencie. 

WYSTĘPY  WERMIŃSKIEJ W BUDA- 
PESZCIE. Artystka opery warszawskiej, 
p. Wanda Wemmińska, zaproszona przez dy- 
rekcję opery królewskiej w Budapeszcie; wy- 
stapi w operach „Carmen“ i i „Aida“. Występy 
odbędą się w przyszłym tygodniu. 

POLITYKA FILMOWA ANGLJI. Izba gmin 
przyjeła w trzeciem ezytaniu projekt ustawy, 
określającej liczebny stosunek filmów ansiel- 
skich, jakie muszą być wyświetlane w kine- 
matogralach na terytorjum Wielkiej Brytanii. 


Zapiski iiterackie. 


NAJNOWSZE WYDAWNICTWA „ROJU“. 


— Maurice Dekobra: „Ucieczka lorda Sey- 
murra“. Już sama okładka Norblina — pęd 
złoto-czarnej stukonnej motorówki po wzbu- 
| rzonem morzu — mówi mam o treści książki, w 
| której między świat lordów i wykwintnych 
lady, utalentowany pisarz, włóczęga trans: 
oceaników, puścił racę niesłychanej pogody. 

— Blasco Ibanez: „Wrogowie kobiet". Ta 
osłatnia powieść głośnego beletrysty, wydana 
przez Tow. Wyd. „Rój“ w wykwintnej szacie 
na bezdrzewnym papierze, za tło akcji ma Niz- 
zę w czasie wojny. W tym uroczym zakątku 


nę, odcięci od swych dochodów, ale nie odcięci 
od luksusowych nawyków i przyzwyczajeń. — 
Wielki książę rosyjski, przesycony rozpustą, 


osiedli multimijarderzy zrujnowani przez woj-' 


zawiązuje rodzaju zakonu „wrogów kobiety”, 
sam jednak pada ofiarą uroczej swej bowino- 
watej — multimailjarderki meksykańskiej. Pie- 
niądz dzwoni w tej powieści, nad którą domi- 
nuje warkot ruletki. W jie; wirujących prze- 
działkach krwawi się i strzępi na kawaiki TOZ- 
darte serce ludzkie. , 

— Ija Erenburg: „6 Opowieści o łatwych 
skonach”, Jest to /-my tom zbiorowego wyda- 
nia pism Frenhurga w makładzie „Roju“. Te 
sześć opowiadań, lo nie lużne nowele. Podobnie 
jak „43 fajek“ są spięte tematycznie. Tam te- 
maten jest fajka, tu — śmierć, Pod wzglę- 
"dem formy lilerackiej jest to najbardziej kon 
sekwemtna i rewelacyjna książka Lrenburga 
Książka zwraca uwagę niepowszednią, jak na; 
nasze slosunki wydawnicze, szalą zuwniętrz 


ną — układem gralicznym, bezdrzuwnym pa- 


pierem i sześciu orygiwy:lnemi drzeworytami 
znakomitego Wąsowicza. 

—. Jack London: „Jerry z wysp”. Nareszcie 
London nie w 95-groszówce! Duża. ładmie wy- 
dama, a niedroga (250 sm 3*zle 50. gr.A 
porządnym papierze, jedna z najcudniejszych 
lego powieści „zwierzęcych“, o małym terrje- 
rze szkockim, o jego przygodach wśród bia- 
łych i dzikich na wyspach Oceanji. Idealna 
książka podarunkowa dla młodzieży. 

— Laurids Brunn: „Niepocieszona wdowa”. 
Egzotyczna powieść z krain  podzwrotniko- 
wych o miepocieszomej czarnej wdowie i o jej 
białym pocieszycielu. Tomik ten, jak wszystkie 
groszowe tomiki „Roju“ (152 str. — 1 zł 25 
gr.) wyróżnia się siaramną oprawą, dobrym 
papierem i artystyczną okładką. 


0 necliżu współczesnej kobiety, 
Kraków, 19 listopada. 


Do niepowrolnej zda się przeszłości należą 
te czasy, kiedy to pannie wychodzącej zamąż 
sporządzano wyprawę, dając taką ilość bieliz- 
ny, któraby jej wystarczyła na całe życie, albo 
nawet przeszła w spadku na córki i wnuczki. 
Było to możliwem wówczas, kiedy moda w 
dziedzinie bielizny niezmieniała się tak często 
i kiedy bielizna była naprawdę bielizną, t. zm. 
robiło się ją z białego płótna, przybierając 
stromnemi białemi haletxami lub tegoż koloru 
koroncezkami, najczęściej szydełkowemi. Jedy- 
nym luksusem, na jaki przyzwoita kobieta mo- 
gła sobie kiedy niekiedy pozwolić, to było tro- 
chę batystowej bielizny, ale to tylko dlą osób 
bardzo zamożnych i o usposobieniu bądź co 
bądź wybitnie kokieteryjnem. Jedwabna bie- 
lizna owiana byla aurcolą pikantnej legendy i 
uważano ją za monopol pań ze sfer teatral- 
nych i z kół nie należących absolutnie do 
„świata towarzyskiego". 

Jakże to wszystko dzisiaj wygląda inaczej. 
Bielizna płócienna, solidna, trwała, praktyczna 
wyszła zupełnie z użycia, odrzuciły ją dzisiaj 
już nawet służące i chyba koszule płócienne 
pokutują jeszcze gdzieś na wsi, albo w jakichś 
zapadłych kątach małomiasteczkowych. Moda 
wprowadziła do dessous kobiecego różnokoloro- 
wość, powiewność, lekkość i fantazje. Koszula 
w dawnem tego słowa znaczeniu nie istnieje 
już prawie, bo ostatnio nawet t. zw. garnitury 
wychodzą coraz bardziej z mody, zastępowane 
przcz urocze, delikatne, jak pianka leciuchne, 
jedwabne, lub w najgorszym razie batystowa 
combinaissons, 
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Artystka filmowa Rene'e 'Adore'e w 
szlafroczku, 


Moda w tej dziedzinie zmienią się tak szyb- 
ko i tak często, jak przy sukniach i kapelu- 
szach. To też gromadzenie większej ilości des- 
sous niema właściwie sensu, bo cv sezon to 
nawy krój, nowe przybrania i nowe zestawienia 
barw. Najnowsza moda. lansuje przedewszyst- 
kiem dessous niebieskie i seledynowe, obok 
zawsze modnych różowych we wszelkich od- 
cieniach. 

Na sezon zimowy przeznaczone są Specja!ne 
kombinacje w ten sposób zrobione, że chronią 
szczelnie od zimna. 

Ogromnie oryginalne, pełne wdzięku są no- 
we koszule nocne, robione ruskim krojem, lub 
w kształcie sukienek bez rękawów, prześlicznie 
inkrustowane koronkami, albo też zdobne sub- 
telnym, ręcznym kolorowym haftem. 

Koszula nocna. ustepuje w znacznej mierze 
miejsca pyjamie, która wybiera równisż wszel- 
kie szlalroczki, peniuary, jakoteż į domows 
sukienki. i 

Rozróżniamy dwa rodzaje pyjamy. Pyjamę 
wyłącznie przeznaczoną do spania i pyiame 
bardziej efektowna. ozdobną, w które] się cho- 
dzi po domu i ewentualnie przyj'nuje intym- 
nych gości 

Pyjama bez watpienia bardzo pięknie ubie- 
ra kobielę o smukłej, modnej linii. dodaje jej 
wdzięku i pikanterji, ale podkreślić należy 
wybitnie, pyjama jesl odpowiednią tylko dia 
kobiet smukłych. Kobietę o kształtach wydał- 
meiszych pvr:imą raczej deformuje | często wy- 
wołać może wrażemie śmieszności. Dlalego leż 
niewiasty trochę tęższe powinny pozostać pizy 
koszulsch noenych i szlafroczkach. których 
najnowsza moda dostarcza również w obfito- 
ści i to w formach nadzwyczaj efuklownych. 


NOWA REFORMA 


Dział śaspnedarczej 
Ostatnie stadium rokowań handlowych 


polsko-niemieckich. 


Splawa uregulowania stosunków handlo- 
wych polsko-niemieckich w drodze zawarcia 
traktatu handlowego, zbliża się niewątpliwie 
do stadjum ostatniego, po klórym nastąpi roz 
wiązanie, Z jednej strony opinja gospodarcza 
w obu państwach dostatecznie jest już zor- 
knłtowana co do meritum samej sprawy i w 
tej mierze wypowiedziała się jednoznacznie, 
z drugiej strony zbliża się zwolna, lecz nieu- 
biaganie dzień 26 grudnia, w którym wprowa- 
dzone być mają cła maksymalne na wyroby 
niemieckie, w razie o ile do tego czasu nit 
zostamie zawarty jakiś układ prowizoryczny, 
lub też o ile nie rozpoczną się rokowania oli. 
ejalne o traktat, a przebieg ich nie będzie oka- 
zywał silnego zbliżenia. a 

Obustronnie teź oczekiwane jest rozpoczę- 
cie w najbliższym czasie rokowań oficjalnych. 
Ze strony Polski przypuszczalnie przewodnic- 
two delegacji objąłby b. min. I'wardowski z 
Wiednia, któremu byłoby przydzielone 6 sla- 
lyrh doradców z pomiędzy najwybitniejszych 
fachowców z kół gospodarczych, niezależnk 
od sztabu urzędniczego, który będzie brał u 
dział w delegacji. 

W kazdym razie oficjalne rokowania, po- 
przedzcne zostaną nieoficjalnem spotkaniem 
sier gospodarczych obn krajów, które w swo- 
hodnej i niczem nie krępowanej wymianie 
zdań nuzgodnią swoje poglądy na sprawę Za- 
warcia traktatn handlowego polsko-niemiec- 
kiego i zlikwidowania stanu wojny celnej, a 
które będą miały doniosłe znaczenie moral- 
ne ze względu na zbliżające się rokowania 
oficjalne i oświetlenie stanowisk zajmowa- 
nych przez slery gospodarcze obu krajów, oraz 
stosunek ich postulatów do zamierzeń w tym 
kierunku sfer rządowych. 

Jest to zwłaszcza doniosłe, ze względu na 
stanowisko niemieckich kół gospodarczych, któ- 
re z wyjątkiem stosunkowo nielicznej grupy 
uprarjuszy wschodnio-nienueckich stanowezo 
domagają się, jak wiadomo, zawarcia traktatu 
handlowego polsko-niemieckiego, zarówno we 
własnym 1ndywidualistycznym interesie, jak 1 
w interesie gospodarstwa Rzeszy jako całości. 

O ile więc oświadczenie przedstawicieli ży- 
cia gospodarczego Niemiec w dniu 6 grudnia 
w Berlinie będą szczere i nie inspirowane przez 
siery oficjalne, to wówczas stanowić one będą 
interesujące i ważne preludjum do oficjalnych 
rokowań. Polska delegacja gospodarcza ustali- 
ła już swoje poglądy, Jakje zajmie w czasie tych 
obrad w Berlinie. 

O ile szanse zawarcia traktatu handlowe- 
go — większe są ostatnio, niż w okresie po- 
przednim, trudno jest obecnie stwierdzić, W 
każdymi razie nie są one gorsze, niż poprzednio, 
a to przedewszystkiem dzięki temu, że jak 
wyżej wspomniano, opinja gospodarcza Nie- 
miee wypowiada się przeciwko dalszemu kon- 
tynuowaniu wojny celnej z Polską. Nadto wo- 
bec zawarcia traktatu handlowego francusko. 
niemieckiego, udzielenia Polsce pożyczki, zbli- 
żania się porozumienia gospodarczego Irancu- 
sko-amerykańskiego, presja moralna jaką wy- 
wierać będą mocarstwa zachodnie na zawar- 
cie traktatu handlowego polsko-niemieckiego 
będzie znaczna, a przez to i odpowiedzialność 
na zrywającego spadająca będzie tem cięższa. 

Zwłaszcza Niemcy, których opinja zarówno 
gospodarcza jak i polityczna znowu świeżo u- 
legła pogorszeniu w związku z raportem Par- 
ker Gilberta i całą sprawą odszkodowań planu 
Davesa, muszą się i będą się liczyć z opinja 
międzynarodową. Być może, że będą staral 
Się znaleźć jakieś wykręlne wyjście z sytua- 
cji, dlatego też rokowania te powinny być pro- 
wadzone ze strony polskiej niezwykle ostroż- 


<LL080 


'nie, a kwestje zasadnicze stawiane jasno, by 


uniemożliwić pozory, które pozwolłyby rzu- 
cić naPolskę podejrzenie niełojałnego prowa 
dzenia rokowań i dążności do ich rozbicia. Nie- 
mniej wysoce wąłpliwem jest, czy uda się 
zwalczyć w lonie rządu niemieckiego tenden- 
cje nacjonahstów i agrarjuszy zasadniczo Wro- 
gich zawarciu traktatu. 


Za platformę co do zasadniczych warunków, 
na których Polska mogłaby zawrzeć traklat 


z Niemcami, należałoby przyłąć ogólnie przez 


przedstawicieli życia gospodarczego 1 prawni- 
czego przyjęte zasady, a to: warunkami istot- 
nymi zawarcia traktatu byłoby wzajemne wnie 


„sienie wsze'kich zakazów wywozu i przywo- 


zu, dalej konwencja weterynaryjna na podob- 
nych zasadach, jak te, które znalazły miej- 
sce w konwencji weterynaryjnej polsko-czesko- 
słowackicj, wreszcie wzajemne przyznanie 
klauzuli największego uprzywilejowania. Za 
warunki zaś nieistotne należy przyjąć zasadę, 
że o i'e jedna ze stron domagać się będzie od 
drugiej strony zniżek ce'nych, to musi za nie 
zapłacić odpowiedniemi zniżkami celnemi ze 
swojej strony. Musi to być oczywiście przed- 
miotem rokowań niezależnie od załatwienia 
waponinianych wyżej trzech punktów. 

Zasady te winny stanowić plalformę do wdro 
żenia rokowań, a zalelą ich jest jasność sfor- 
mułowania polskich postulatów, która unie- 
możliwia wszelkie zarzuty bojkotowania ro- 
kowań o zawarcie traktatu z Niemcami i nie- 
chęci w lym kierunku. Nadto skłoni to Niem- 
cy do ostatecznego określenia swojego maksy« 
malnego pregramu co do traktatu z Polską, 
czego dotychczas nigdy nie uczynili. Trudno 
oczywiście przypuszczać, by wobec sytuacji 
i tendencji w Niemczech traktat zostal w zu- 
pełności zawarty na powyższych zasadach. 
Chodziłoby tu o to jedynie, ażeby zasadniczo 
wyjaśniwszy własne posłulaty i stanowisko, 
zmusic stronę przeciwną do uczynienia tego 
samego, co jedynie umożliwi, zdanie sobie 
sprawy z mozliwości kompromisowego poro- 
zumienia. 

Trudno jest z góry w tej mierze przewidzieć, 
jaki obrót przybiorą rokowania polsko-niemiec- 
kie. Być może, że dziękijch wdrożeniu przed 
wprowadzeniem ceł maksymalnych, wslrzy- 
mane zostanie wprowadzenie tego rozporządze - 
nia w stosunku do Niemiec. co również sta- 
nńowić będzie moment pomyślny dla rokowań, 
a w konsekwencji ulatwi zawarcie prowizo- 
rium. Jednakże zdawać sobie należy jasno 
sprawę z niezwykle odpornego stanowiska sier 
znajdujących się otecnie u steru rządów Rze- 
szy, w szezesólności kół agrarjuszy bezpo- 
średnio gospodarczo zainiercsowanych w nie- 
dojściu do skutku porozumienia handlowego 
polsko-niemieckiego, a przeto skłonnych do 
stawiania Polsce wprost fantastycznych warun 
ków w dziedzinie gospodarczej. Z drugiej stro- 
ny jednak należy zauważyć, że w ostatnich 
czasach racja gospodarcza zaczyna znajdować 
w odniesieniu do Polski coraz większe uwzplęd- 
nienie w kołach gospodarczych Niemiec, nie 
zorientowanych skrajnie prawicowo. 

Jakikolwiek jednak obrót przybiorą w przy- 
szłości rokowania handlowe polsko-niemieckie, 
stwierdzić możemy, że do rokowań tych przy- 
stąpić zamierzamy z dobrą wolą ich zawar- 
cia, przyznania i uwzględnienia słusznych pū- 
stulatów strony przeciwnej, a nawet poczy- 
nienia w interesie gospodarczym obu krajów 
i zespolenia gospodarczego Europy znacznych 
ofiar, które zresztą już częściowo poczyniliśmy, 
względnie o gotowości ich poczynienia zawia- 
domiliśmy kontrahenta niemieckiego. 


Zakaz przywozu pszenicy i mąki pszennej. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa. 19 listopada. Na wczorajszem 


Posiedzeniu Rady ministrów ustalono między ! 
——sgo 


: Kronika ekonomiczna. 


UCHWAŁY OGÓLNO-POLSKIEGO ZJA- 
U PRAWNIKÓW KOLEJOWYCH W 
AŃSKU. Na drugim zjeździe prawników 
skich Kolei Państwowych uchwalono na. 
£pujące rezolucje: 
1) „Zjazd uznaje bezwzględną potrzebę ko 
Tejalizacji P. K. P. przez jak najrychlej- 
* wprowadzenie w życie zasad ustalonych 
Porządzeniem Prezydenta R. P. z dnia 24 
Prześnia 1926 r. z tem, że przyjętą w tem roz. 


| 


rz 
bior 


dzeniu zasadę samodzielności przedsię- 
a e PKP. należy odpowiednio rozszerzyć 
do 739% czynników rządowych ograniczyć 
M = ję STesu uzasadnionego  rzeczywistelui 
Ś) tami na dobro Państwa. 
i Ro wyraża przekonanie, że faktyczna 
tileze 1 zacja Polskich Kolei Państwowych 
Mdai o Wszystkiem od wydania odpo- 
eż azo, rozporządzeń wykonawczych, tii- 
chi a owrch przepisów  organizacy j- 
| inistracyjnych, które usunęłyby do- 
asowy biurokratyzm i dałyby przedsię- 
- R. P, możność rzeczywistego sto- 
asad handlowych. Zjazd zaznacza. 
A iu odnośnych przepisów 


imnemi zakaz przywozu pszenicy, oraz mąki 
pszennej z zagranicy do kraju, 


należałoby zwrócić szczególną uwagę na usta: 
lenie zasad odpowiedniego uposażenia pra- 
cowników przedsiębiorstwa P. K. P., gdyż 
w myśl zasad handlowych odpowiednie upo- 
sażenie pracowników daje gwarancję ich wy- 
dajnej i celowej pracy. 

3) Zjazd uważa, że rozwój kolejnictwa za- 
leży w pierwszej linji od ujednostajnienia 
wszystkich norm prawnych i administracyj- 
nych i dlatego wzywa Zarząd główny Związ- 
ku do poczynienia u miarodajnych czynni- 
ków państwowych usilnych starań w kierun- 
ku przyśpieszenia unifikacji wszystkich prze- 
pisów prawnych i administracyjnych w dzie- 
dzinie kolejnictwa z uwzględnieniem nowych 
warunków życia gospodarczego i potrzeb pań- 
stwa w szczególności zaś o przyśpieszenie wy- 
dania ogólnej ustawy kolejowej. ` 

4) Zjazd wyraża przekonanie, że w interesie 
Zarządu polskich kolei państwowych należy 
prawników odpowiednio przygotować do sluż- 
by w kolejniclwie, a to: 

a) przez uzupełnienie studjów prawno-eko- 
nomicznych wykładami z dziedziny prawa ko- 


hb) przez umożliwienie prawnikom mię Moja 8 zł. od 16 do 18 lat — 12 złotych, 


jowym odbywania odpowiednie] praktyki są- 
dowej, której czas liczyłby się do ogólnego cza- 
su służby kolejowej. © ; 

5) Zjazd wyraża przekonanie, że wobec po 
czynionych doświadczeń i w interesie Zarzą- 
du Kolejowego należałoby obronę praw i in- 
teresów przedsiębiorstwa PKP. przed sądami 
i władzami administracyjnemi powierzać wy- 
łącznie prawnikom kolejowym. Zjazd wzywa 
Zarząd Główny Związku do poczynienia u mia 
rodajnych czynników państwowych odpowied- 
nich starań o jaknajrychlejsze przeprowadze- 
nie lej sprawy w drodze usławodawczej. 

6) Zjazd uważa za konieczne, ażeby do służ- 
by w centralnym Zarządzie Kolejowym byli 
powoływani jedynie prawnicy, którzy odbyli 
conajmniej 5-letnią służbę w Dyrekcjach i 
przeszli wszystkie działy służby kolejowej, a 
w szczególności działy służby administracyj- 
nej. finansowej, handlowo-taryfowe, i eksploa- 
lacyjnej. 

DOCHODY Z DANIN I MONOPOLÓW. Wpły 
wy z danin publicznych i monopolów w okre- 
sie czasu od początku b. r. budżetowego 1927! 
28, t. j} od kwietnia r. b. do 31 października 
r. b. wyniosły ogółem 1,175.5 milj. zł, t. j. 
o 257.3 milj. zł. więcej, niż za tenże okres 
czasu ub. roku budżetowego. W tem wpływy 
„ danin publicznych 750.9 milj. zł. wobec 
580.4 milj. zł, wpływy zaś z monopolu — 
424.6 milj. zł. wobec 337.8 milj. zł za tenże 
okres czasu r. ub. Daniny publiczne dały prze- 
to w okresie od 1 kwietnia r. b. do 31 paź- 
dziernika r. b. o 170.5 milj. zł, zaś mono- 
pole o 86.8 milj. zł. więcej, niż za ten sam 
okres czasu r. ub. 

Wpływy z danin publicznych i monopolów 
za pierwszą dekadę listopada r. b. wyniosły 
ogółem 63.5 milj. zł., to jest o 17.8 milj. zi. 
wiecej niż za tenże okres czasu r. ub. W tem 
wpływy z danin publicznych wyniosły 40.7 
milj. zł, (28.1 milj. zł), wpływy zaś z mo- 
nopolów 28.8 milj. zł. (17.5 milj. zł.). Daniny 
publiczne dały przeto za pierwszą dekadę li- 
stopada r. b. 12.6 milj. zł, monopole zaś o 
53 milj. zł. więcej, niż za tenże okres cza: 
su r. ub. 

LIKWIDACTA ZATARGCU MIĘDZY ROBOT- 
NIKAMI ROLNYMI A PRACODAWCAMI. Jak 
donoszą z Katowic, od dłuższego czasu trwa- 
jący zatarg między robotnikami rolnymi a pra- 
codawcami w sprawie podwyższenia płac, Zo- 
stał wczoraj zlikwidowany. Robotnicy otrzy: 
mają jednorazowo dodatek świateczny, płat- 
nę 15 grudnia r. b. według następujących ka- 
tegoryj: dziewczęta od 14—16 lat — 8 zł, 
17-lctnie — 12 zl., robotnicy młodociani otrzy- 


od 19 do 22 lat — 15 zł. Robolnicy ponad 
22 lata otrzymają 20 złotych. i 

LIKWIDACJA STRAJKU W PRZEMYSLE 
JUTOWYM W BIELSKU. Robotnicy, strajku- 
jący od szeregu tygodni w firmie Bracia 
Deutsch i „Unia“ w Bielsku, w dniu 15 b. m. 
powrócili do pracy. Sprawa podwyzki zosta- 
nie załatwioną w tych dniach przy pomocy 
czynników rządowych. Jak krążą wersie, To- 
botnicy otrzymają 8% podwyżki dotychczaso- 
wych zarobków. 

TRUDNOŚCI EKSPANSJI POLSKIEGO ŻE- 
LAZA. NA BLISKI WSCHÓD. Brak śródziem- 
nomorskiej linji okrętowej wpływa na podro- 
żenie transportów polskich wyrobów hutni- 
czych do portów Bliskiego Wschodu, przyczy- 
niając się do pogorszenia naszej syluacji eks- 
portowej, utrudnione] już i lak przez geogra- 
ticzne położenie polskiego okręgu hutniczego. 
Podczas gdy transport tony żelaza z Antwer- 
uji do Aleksamdrji kosztuje 16 sh — to trans- 
port z huty polskiej do tego portu wynosiłby 
28 sh. za tonę (cena eksportowa żelaza han- 
dlowego fob Antwerpia wynosi mn. w. 90 sh. 
za tonę, a cii Aleksandrja 106 sh. za tonę). 

| A 

OWOCE SUSZONE NA ŚWIATOWYM RYN- 
KU. Na rynku światowym tendencja na śliw- 
ki bośniackie suszone słaba, aczkolwiek ceny 
jugosłow iańskie są o 20 proc. miższe od cen 
śliwek amerykańskich, Przyczyną słabej ten- 
dencji śliwek bośniackich jest chęć dalszego 
obniżenia ich ceny przez konsumentów świato- 


wych. Tegoroczne zbiory w Bośni szacowane 
3ą na blisko 3.000 wagonów. Transakcje prze- 
prowadzane są owocami kalifornijskieini, No- 
tują w hurcie iranco skład odbiorcy za kg. 
w złotych: śliwki kalifornijskie I ancy w skrzyn 
kach po 25 kg. 40/50 — 2.25, 50/60 — 2.10, 
rodzynki „Eleme“ nowych zbiorów 4.90, ko- 
ryntki 2.85, sultanki Caraburna w skrzyn- 
kach 5.80, w workach 5.55, migdały gorzkie 
Aprikosenkerne w workach brutto (netto przy 
worku) 4.10, te same wyważone netlo 4.40. 
migdały słodkie Bari z workiem 10.08, wywa- 
żone netto 12.65, francuskie ważone z wor- 
kiem 5.90, wywożone netto 6.15, w skrzyn- 
kach netto przebierane 12.95, orzechowe ją- 
dra nowych zbiorów ważone z workiem 6.l0, 
wyważone netto 6.25, orzechy laskowe „Ele- 
me“ spiczaste 3.75, kokosowe mielone 3.95, 
Arachit 3.05, fistaszki chińskie białe 2.80, Wa- 
runki płatności: 25 proc. gotówką przy za- 


mówieniu, 25 proc. gotówą przy odbiorze; re 
szta na weksle z terminem do 2 miesięcy luh 
rachunki otwarte do 2 tygodni. 

jeż. 


Dzieł speoerłowuy. 


Społeczeństwo musi poprzeć 
prace przygotowawczą do Olimpiady 
w Amsterdamie. 


Sprawą udzialu naszego sportu w najbliż- 
szej Olimpjadzie zajmują się związki sporto- 
we, zajmuje się młodzież, zajmują się sfery 
sportowe, ale społeczeństwo jest jeszcze pod 
tym względem obojętne, mimo, iż czas nagli. 
Ten fakt odczuwa się przykro, a wyrazem te- 


go jest list skierowany przez majora rezerwy | 


p. Wacława Giżyckiego pod adresem naszej 
redakcji, który przytłaczamy w  dosłownem 
brzmieniu. Oto treść jego: 

„Zwycięstwo odniesione na. międzynarodo- 
wych Konkursach Hippicznych w New-Vorku 
przez polską olimpijską ckipę kawaleryjską da- 
je nam świadectwo tego, Jak silna wola i umie- 
jętna zaprawa sportowca mogą mu zapewnić 
wyniki pierwszorzędne. 

Podpułkownik Rómmel, rtm. Antoniewicz í 
por. Starnawski dali wszystko z siebie, aby 
pomimo spiętrzonęch przez wrogie żywioły 
trudności zdobyć palmę pierwszeństwa i roz- 
sławić imię Połski na obczyźnie. 

Kwiat młodzieży sportowej polskiej, z naszą 
niezwyciężoną drużyną kawaleryjską na cze- 
le przygotowuje się z zapałem do udziału w 
Igrzyskach IX-ej Olimpjady, które odbędą sie 
w 1928 roku w Amsterdamie (17 maj do 12 
siernień?, a częściowo w St. Moritz już na po- 
ezątku lutego. Pracami przygotowawczemi i 
organizacją samej ekspedycji kieruje Poiski 
Komitet Olimpijski, który, jak widzimy z do- 
tychczasowych sprawozdań, niczego nie za- 
niedbał, by zapewnić naszej reprezentacji miej- 
see należne mocarstwowemu stanowisku Pol- 
ski w świecie. 

Polski Komitet Olimpijski spełnia swe zada- 
nie — sportowey również, najlepsi z nich już 
odnoszą nawet zwycięstwa na arenie między- 
narodowej, a społeczeństwo... ? ! 

Obojętność, niezrozumienie powagi sprawy, 
brak ambicji narodowej! 


CZAS Z TEM SKOŃCZYĆ! 


Polska drużyna kawaleryjska otwarła wspa- 
niałą kartę sportu polskiego — jest obowiąz- 
kiem społeczeństwa wypisać na tej karcie zło- 
temi zgłoskami gorące podziękowanie tym, któ- 
rzy sławę imienia polskiego roznieśli po wszyst 
kich krajach kuli ziemskiej. 


—Ś0 


Kronika sportowa. 


ZGODNE STANOWISKO ANGIELSKIEGO I 


Najwięcej godnem powracających zwycięz- 
ców przyjęciem i podziękowaniem zarazem hę- 
dzie zbiorowa i żywiołowa akcja społeczeń- 
stwa, mająca na celu dorażne zasilenie Fun- 
dnszn Olimpijskiego kwotą, odpowiadającą ak- 
tualnym potrzebom sportu i przygotowaniom 
do Olimpjady — kwota odpowiadającą przede- 
wszystkiem imponującym sukcesom płk. 
Rómmla, rtm. Antoniewicza i por. Slarnaw- 
skiego w Ameryce. 

Spoleczeństwo musi wziąć czynny udział 
w pracach nad odrodzeniem fizycznem i mo- 
ralnem Narodu. 

Sportowiec polski dał dowód, że potrafi pra- 
cować i zwyciężać — społeczeństwo zobowią- 
zane jest mu dopomóc do zdobycia należnego 
miejsca na IX-ej Olimpjadzie, 


1,000.000 ZŁOTYCH 


musi włynąć do końca bieżącego roku do kasy 
Polskiego Komitetu Olimpijskiego drogą skła- 
dek zebranych przez wszystkie organy prasy 
polskiej w kraju i zagranicą. 

Które czasopismo pobije rekord wysokości 
kwoty zebranej do 31. NIL 27 r.? 


Kto zdobędzie laur olimpijski na tem polu 
szlachetnych zawodów o zapewnienie repre- 
zentacji olimpijskiej materjalnych warunków 
powodzenia? 

Dopiero po spełnieniu tego obowiązku i po 
wpłaceniu 1,000.000 zł. na Fundusz Olimpij- 
ski społeczeństwo będzie miało prawo de po- 
wiedzenia: 


„MY ZWYCIĘŻYLIŚMY!". 


Dotychczas bowiem pracują i walczą tylko 
sportowcy polscy z oficerami armji naszej na 
czele", 


Równocześnie Administracja Nowej Refor- 
my zawiadamia, iż przyjmuje sktadki i olwie- 
ra odpowiednią rubrykę: Na Fundusz Olim- 
pijski. 

Major Wacław Giżycki wpłacił kwotę zł. 
50 na Fundusz Olimpijski, Konto P. K O. 
| 14—-450. 


ki nożnej uchwaliła, że foolballiści mogą otrzy+ 
mać przy wyjazdach na zawody odszkodowa- 
nie tyt. utraconego zarobku, ale pieniądze ta 


lejowego i stworzenia w tym celu przy wy-;POLSKIEGO KOMITETU OLIMPIJSKIEGO W mają otrzymywać nie oni, ale pracodawcy, 
działach prawnych uniwersytetów katedry pra SPRAWIE ZAWODOWSTWA. W swoim czasie Przeciw temu wypowiedział się Angielski Ko- 


wą kolejowego. 


„dunosiliśmy, iż Międzynarodowa Federati [ul- miiet Ulimpijski, który nadesłał da Kamiietu 


NOWA REFORMA 


Z wyścióów mnośociziAowyszcła v Berlinie. 


Na słynnym torze berlińskim Avuis odbyły się 


| Sz. 


ostatnio zawody motocyklowe o mistrzostwo 


liustracja nasza po lewej stronie przedstawia moment startu w tych zawodach, na prawo zaś 


Hubsch (B. M. W.) 


Chemnickiego Klubu Motocyklowego, w których. wzięła udział niezwykle wielka ilość zawodników, 
trzech zwycięzców, siedzących na swoich motocyklach. Od lewej ku prawej: Krebs (B M. W), 


i Rost 


jun. (B. M. W). 


Polskiego pismo, protestujące przeciwko tej u- 
chwale Międzynarodowej Federacji Piłkarskiej 
(FIFA). Polski Komitet Olimpijski odpisał, że 
zgadza się z poglądami Angielskiego Komit. 
Olimp., które zresztą zgodne są z uchwałami 
powzęętemi podczas zeszłorocznego kongresu 
w Pradze, 

SEPARACJA SPORTU ROBOTNICZEGO W 
POLSCE. Związck Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych obraduje obecnie mad projektem 
częściowej separacji od związków państwo- 
wych. W piłce nożnej projektowane jest zapro- 
ponowanie Polskiemu Związkowi Piłki Noż- 
nej utworzenie podokręgu robotniczego na całą 
Polskę. 

PAŃSTWOWY URZĄD WYCHOWANIA Fi- 
ZYCZNEGO MA PRZEJĄĆ AGRYKOLĘ. Jak 
się dowiadujemy, Komisja Parkowa Zw. Zw. 
Sport., zarządzająca obecnie parkiem Sobie- 
skiego w Warszawie (Agrykolą) zamierza od- 
dać pank P. U. W. F. iP. W., który chce go 
zamienić na teren o charakterze parku raczej 
wychowania fizycznego, jak sportowego, 

Krok ten pociagnie za sobą pozbawienie sze- 
rokiej publiczności najbliższego centrum mia- 
sta boiska, skutkiem czego zmniejszy się nie- 
wątpliwie frekwencja. widzów ną większe im- 
prezy dochodowe. 

Drugie istniejące w obecnej chwili boisko 
(stadjon A. Z. S-u) położone na Pradze z tru- 
dem tylko pełnić będzie mogło funkcje jedy- 
nego warszawskiego boiska piłki nożnej i lek- 
kiej atletyki. Dopiero po otwarciu boiska Po- 
lonji i stadjonu Szczęśliwickiego można będzie 
zamknąć wrota Parku Sobieskiego przed im- 
prezami sportowemi. 

KURS NARCIARSKI DLA NAUCZYCIELEK 
WYCHOWANIA FIZYCZ. W ZAKOPANEM. 
Państwowy urząd wych. fiz. i przysposobie- 
nia wojsk. w porozumieniu z ministerstwem 
oświecenia publicznego organizuje w dniach od 
23/12. do 5/1. 1928 r. kurs narciarski w Za- 
kkopanem dla nauczycielek wychowania fizycz- 
nego. Program obejmuje naukę dla początku- 
jacych. Uczestniczki otrzymają na miejscu nar 
ty, obowiązane są jednak mieć własny ko- 
stjum. Opłata za mieszkanie i utrzymanie wy- 
miesie 60 złotych. Uczestniczki, niekorzystają- 
ce z ulg kolejowych, mogą otrzymać zniżki 
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OBWIESZCZENIE. 


Magistrat stoł. król. miasta Krakowa jako wla- 
dza przemysłowa I. instancji, na prośbę p. Julju- 
szą Reinerą, przemysłowca 0 


zatwierdzenie planów na bu- 
dowę pieca dla wypału wapna 


ma parceli polożonej przy ul. Pychowiekiej pod 
Lwh. 112 i 116 Dz. X. w Krakowie położonej, za- 
rządza po myśli $ 29. ustawy przemyslowej postę- 
powanie edyktalne celem zbadania dopuszczalno- 
ści wymienionego przedsiębiorstwa i wyznacza ter- 
min rozprawy komisyjnej na dzień 1 grudnia 1927 
(we czwartek) o godzinie 9-tej rano na miejsce 
projektowanej budowy. 

O tem zawiadamia się właścicieli realności i są- 
siadów projektowanego przedsiębiorstwa, z ozmaj- 
mieniem, że przeciw uznaniu dopuszczalności tego 
przedsiębiorstwa można wnieść zarzuty pisemne 
przed terminem rozprawy komisy jnej. do Magistra- 
tu, lub ustnie na. terminie- komisyjnym, później | 
bowiem wniesione zarzuty nie będą uwzględnione 
i zezwolenie na budowę pieca i urządzenie: przed- | 
Siębiorstwa zostanie udzielone, o ile przeciw temu 
nie okażą się przeszkody urzędowe, 

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa 


dnia 15 listopada 1927 r. 1241 | 


Rozpowszochnajcie „Nowa iebrnę . 


Drukarnia „łlusirowanego Kuryera Codziennego” — Kraków, Wielopole 1, pod zurządem teliksa korczyńskiego. 


kolejowe. Termin zgłoszeń upływa z dniem 
3 grudnia. Wszelkich informacyj udziela re- 
prezentantka spraw kobiecych przy państwo- 
wym urzędzie wychow. fiz. W. Prażmowska. 


Różne Wiadomośc. 


PODRÓŻ DO BIEGUNA POŁUDNIOWEGO. 
Komendant Byrd przygolowu.e raid powietrz- 
ny do bieguna połudmiowego. Raid ten na- 
stręczać będzie o wiele większe trudności 
i nicbezpieczeństwa, niż lot Bymda przez 
Atlantyk. niż zeszłeroczna ekspedycja do bie- 
guna północnego; wówczas musiał bowiem 
pnzebyć bez ladowamia tylko 2.500 klm., t. j. 
od Spitzbergu do bieguma i z powrotem. Tym 
razem podstawowy punkt ekspedycji wypada 
na wyspę Stewart, w Nowej Zelamdji, oddala- 
nej o 4.185 klm. od bieguna, co wyncsi deó- 
łem 8.370 kim. do przebycia tam 1 napowrót. 
Komiecznem więc jest ustawienie na tej prze- 
strzeni całego szeregu stacyj, oddalonych ed 
siebie mniej więcej o 300 klm. i zaopatrzo- 
mych we wszystko, co jest niezbędne dla 
lotu, ażeby z ostatniego «etapu 
w pełnem wyekwipowaniu, Ażeby dotrzeć do 
pól ledowych, będzie musiał Byrd kierować 
swój lot wzdłuż mało znanego wybrzeża Zie- 
mi Wiktorii. Wybrzeże to pokryte jest lodo- 
wemi skałami, których wysokość sięga 5000 
metrów. Poza tą barjerą ma się podobno znaj- 
dować nieznany jeszcze kontynent. Dokładne 
ozmaczenie bieguna południcwego jest o tyle 
utrudnione, że znajduje się on wśród kolosal- 
nego pola lodowego, wznoszącego się o 3.200 
m. ponad poziomem morza. Na polu ten 
wieją bezustannie gwałtowne wiatry, wysoce 
dla lotników niebezpieczne. 

SAMOBÓJSTWO SPORTOWE. Charlie 
Harrington spędzał dni, miesiące i lata całe 
na motocykletee, podróżując po różnych, 
mniej lub więcej egzotycznych krajach. Jeź- 
dził tak długo i tak namiętnie, że aż pewne- 
go dnia znudziło mu się nietylko koławanie, 
ale już nawet i życie, wobec czego postanowi 
popełnić samobójstwo. Sposób znalazł nie- 
zwykle oryginalny, godny tak zapalonego 
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DAWNIEJ: M. JARRA | Krakóv' — Pałac Spiski. 


Ogłaszajcie się 


w Przewodniku Jowej RElOFMY" | szewska 2. Tet. 1428. 


Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom. 


bowiem  motócy- 
który zamknął 


sportsmena. Wprowadził 
iklelxę do swoiego pokoju, 


herinetycznie, poczam siadł na siodełko, puś- | 


cił maszynę w much, otworzył tłumik, i... 
zmarł, uduszony gazami. Działo się to mie- 
dawno w Ashburton, małam miasteczku an- 
gielskiem. 

NIEWIDOMI PIANIŚCI. Ostatnią nowością, 
wydaną w rzeżbiomem piśmie dla niewido- 
mych, są... charlestomy. Muzyka taneczna, 
wprawadzona do katalogu nzeźbiomego pisma, 
miała tak silne powodzemie, że angielski in- 
stytut marodowy dla niewidomych pustano- 
wil wydawać co miesiąca cztery fox-trotty 
lub charlestony. 


Dvrekter departamentu muzycznego w in-i 


stytucie oświadczył, że tem rodzaj muzyki 
otwiera przed ślepymi muzykami horyzonty 
nowe i... bamdzo lukratywne. Każdy taniec 
drukowany jest w 25-ciu egzemplarzach. Nie- 
widomi wyuczają się go w przeciągu dnia, 
ćwiczą, a wieczorowy wygrywają je na balach 
prywatnych. 

Dowiedzionem jest, że są oni najlepszymi 
pianistami, dzięki wyostrzonemu  zmysłowi 
rytmu i zamiłowaniu, z jakiem przygrywają 
do tańca. Pewien staruszek 80-letni, który 
przez 60 lat "był organistą, wygrywa teraz 
fox-trotty z nadzwyczajnem  zamiłowanie:n 
i werwą. 

ŚWIATU GROZI BRAK DRZEWA. Mr. 
Chr. Storjohamn, jeden z najlepszych znaw- 
ców przemysłu drzewnego w Szwecji, pnzepo- 
wiada, że w przeciągu kilkudziesięciu lat 
cały świat znajdzie się w obliczu poważnego 
braku drzewa. W wygłoszonej niedawno pu- 
blicznej prelekcji p. Stonjohann wyraził się 
bardzo pochlebnie o energicznych i celowych 
usiłowamiach szwedzkich leśników, zdążają- 
cych do zabezpieczenia na przyszłość krajo- 
wi zapasów drzewa i przeciwstawił ich usi- 
łowamiom  bezpłanową gospodarkę leśną 
w Brazylji i w Kamadzie, nawiedzanych po- 
nadto ciągłemi pożarami lasów. Wielkie za- 
pasy leśne posiada wprawdzie jeszcze Rosja, 
niestety, z powodu braku środków transpor- 
towych nieznaczna tylko ich część maże być 
zużytą. Z pomiędzy państw północnych je- 
dynie Szwecia zachowuje pewną równole- 
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głość pomiędzy ekploataciją a przyrostem, 
zabezpieczając się w ten sposób przed bra- 
kiem drzewa na przyszłość, Jednocześnie 
podjęło tam kroki, zmierzające do zalesienia 
rozległych, pustynnych i bagnistych okolic 
Szwecji. Na niebezpieczeństwo braku’ drzewa, 
w bliskim czasie wskazują także i imni rze- 
cezoznawcy, szczególnie amgielski , Uczomy, 
prof Fraser Story, wydawca, „The Empire 
Forestry Journal". 

JAK PIJĄ KOBIETY W ROSJI Jak: podaje 
„Irud“, organ sowieckich kooperatyw, . wśród 
kobiet rosyjskich szerzy się pijaństwo w zą- 
straszający sposób. Na jedną głowę wypada 
rocznie 12 wiader spirytusu. Wiele ztego wy- 
pijają kobiety. W lecznicach dla alkoholików 
jest więcei kobiet, niż mężezyzn. czasem aż 
64 procent. Pijaństwo w liosji rośnie: bardzo 
szybko, jak widać z oliejalne, staytystyki: 
W roku 1926 w Piotrogradzie zamknięto za 
pijaństwo więcej, jak 40.000 ludzi, w r. 1925 
jeszcze tylko 21.000, w r. 1924 — 11.000, 
a w roku 1920 tylko 2000. 


ub 
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CHCESZ GTRZYMAĆ P0- 
SAPE? Musisz ukończyć 
kursa fachowe korespon 
dencyjne prof. Śckułowi- 
cza, Warszawa,  Żórawia 
42. Kursa wyuczają lista 
wnie: buchałlterji. rachun 
kowości, kupieckiej kores 


DANII 


Reklama 


pondencji handlowej, ste CC 
nografji, nauki handlu, o s~ -au 
prawa, kaligrafji, pisania ZER 
na maszynach, towaro- | ei g 
znawstwa, angielskiego — e m— 
francuskiego, nietmieckie- = 
go. Po ukończeniu świa- 

dectwo. Żądajcie prospek- e—a 
tów. 1180 | TES 


„OLLA“ 


Jedyna istnieląca, aiedościpe 

niona marka światową. udo- 

wodniona zupelny pwiurancja 

za każda sztukę. Cena sprze” 

daży detalicznie za tuzin Nr, 
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